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364 czołgi ssw ieckfe i 233 sam oloty
Z Kwatery Głównej Fiihrera, 

dnia 15 października.
Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Na północ od Morza Azow- 

skiego i nad środkowym Dnie­
prem nieprzyjaciel przeprowa­
dzał .na kilku odcinkach gwał­
towne, ale bezskuteczne ataki. 
Przyczółek mostowy Zaporoże 
po zniszczeniu ważnych obiektów 
niemieckie wojska opuściły 
według rozkazu.

Nad Dnieprem, nad ujściem 
Prypeci i nad Soszą własne 
przedsięwzięcia ofensywne przy­
niosły dalsze sukcesy. Usunięto 
kilka przyczółków lądowych na 
zachodnim brzegu rzeki. Inne 
zwężono.

Na zachód od Kryczewa 
a zwłaszcza na zachód od Smo­
leńska również wczoraj silne 
próby przełamania frontu przez 
bolszewików spełzły na niczym. 
Jedynie na obszarze walk na 
południowy zachód od Smoleń­
ska zniszczono przy tym 46 
czołgów sowieckich. Przez ostat­
nie trzy dni nieprzyjaciel stra­
cił podczas swych bezskutecz­
nych ataków ogółem 354 czołgi 
i 233 samoloty.

Kapitan Nowotny, komandar 
grupy w pewnej eskadrze my­
śliwców osiągnął wczoraj na 
froncie wschodnim 250 zwy­
cięstwo powietrzne.

W ciężkich walkach odpiera­
jących na środkowym odcinku

frontu szczególnie się odzna­
czyła 1 brygada ochotników- 
grenadierów broni SS.

W południowych Włoszech 
brytyjsko - północno -  amery­
kańskie wojska przeważającymi 
siłami piechoty i czołgów przy­
stąpiły po południu 14.10. do 
oczekiwanego ataku na nie­
mieckie wysunięte stanowiska 
nad Volturno po obu stronach 
Capui. Ciężkie i zacięte walki 
są jeszcze w toku.

Silne północno-amerykański* 
zespoły bombowców atakowały 
wczoraj miasto Schweinfurt 
i spowodowały poważne szkody 
w dzielnicach mieszkalnych 
i handlowych. Niemieckie eska­
dry myśliwców 1 niszczycieli

rzuciły się na wroga i zadały 
ir.u podczas gwałtownej bitwy 
powietrznej przy współdziałaniu 
z artylerią przeciwlotniczą cięż 
ką klęskę.

Z prawie 250— 300 atakują­
cych bombowców według do­
tychczasowych meldunków strą 
cono 121. Zestrzelenie dalszych 
bombowców jest prawdopo­
dobne.

Łodzie podwodne zatopiły w 
ciężkich walkach przeciwko
brytyjsko -  północno -  amery­
kańskim karawanom 11 statków
0 łącznej pojemności 74.000 TRB
1 dwa kontrtorpedowce. Dwa 
dalsza statki i jeden kontrtor- 
pedowiec uszkodzono ciężko 
celnymi torpedami.

osypuje

P R O B L E M Y  
obecnej sytuacji wojennej

Znamienny artykuł Rełchsmłnistra 
Or. Goebbeis’a

C h t u r c S t iS S  g®
BERLIN. (DNB). Jak  donosi 

Reuter, Churchill oznajmił we 
wtorek w izbie gmin, że rząd 
portugalski ustąpił pod brytyj­
skim naciskiem o ■wyrażenie 
zgody na pewne ułatwienia na 
Azorach dła brytyjsko-amery- 
kańskiej żeglugi _ na Azorach.

Churchill twierdził, że umowa

nie naruszy w żadnej mierze su­
werenności Portugalii na Azo 
rach.

*

Z prawdziwie angielskim cy-
niznjem fz^pewnił .bry^js-kł mi­
nister spraw zagranicznych w 
piśmie do prezydenta państwa 
portugalskiego o szczerej przy-

Fosywsuls %\ą nsprzćd utknęło
L IZ BO N A . K ierow nik  am erykań | południow ej Ita lii, po drugie —  du- 

skiego urzędu inform acyjnego, E l-  " 
m a r D avis, zw rócił się  osobiście 
p rzeciw  nieuzasadnionem u 1 nad­
m iernem u optym izm ow i, ja k i  panu 
je  w  społeczeństw ie U SA , którego 
rząd  m a coraz w iększe kłopoty, po 
niew aż obaw ia się  nieuniknionej 
k lęsk i. D avis ośw iadczył, że nie na 
łoży w yobrażać sobie łatw ego zw y­
cięstw a i  nie należy spodziewać się 
zw ycięstw a w  określonym  czasie.

.-Posuw am y się  zaledw ie o jedną 
unię na dzień” —  ośw iadczył Lydell 
H „rt w  „D aily M ail”. Je g o  kolega 
W iliam  F o rre st donosi w  „News 
C hronicie” z frontu  na północ ©-,]
Neapolu; „Nasz marsz posuwa się 
żółwim krokiem”.

A ngielscy i am erykańscy spraw a 
zdaw cy w ojenni p rzytaczają  w  
zw iązku z tym  trzy powody: p 0 
pierw sze —  przedw czesne I gw ał­
tow ne nastan ie pogody je s ie n n e j w

że zniszczenia, wyrządzone przez 
w o jska  n iem ieckie, po trzecie —  
opór w o jsk  n iem ieckich. Nie należy 
zapom inać o tym , sądzi Lydell 
H art, że N iem cy w ystaw ili do w al­
k i zaledw ie m ałą część swoich 
w ojsk . W  ten sposób naczelne do­
wództwo n iem ieck ie zysku je na 
w ażnym  czasie, k tó ry  pewnego 
dnia sk ie ru je  się przeciw  aliantom .

W  tych okolicznościach n ie  bę­
dzie to niespodzianką, jeż e li am e­
ry kań sk i sen ato r Chandler znowu 
w ystąpił z  żądaniem , ażeby poczy­
n ić próby pokonania N iem iec zapo- 
moeą ataków  terrorystycznych, po­
niew aż kontynuow anie m ilitarnych  
o p eracy j na ią dzie oznaczać będzie, ’ p o rtu g a lsk ie . Ł a m ią c  sy s te m a

jaźni względem Portugalii, a pra 
sa angielska zachowuje się tak, 
jak  gdyby Anglia dotąd zawsz* 
składała tylko dowody przyjaź­
ni wobec Portugalii. „Times” 
hp. zapewnia, że Anglia nie zgła 
sza żadnych roszczeń do poli­
tycznego autorytetu na Azorach 
i że suwerenność Portugalii nie 
będzie naruszona. Tymczasem 
z pewnej enuncjacji Roosevelta 
wynika, że Stany Zjednoczone 
wyjednały sobie ju i prawo 
współkorzystania z baz na Azo­
rach. Prezydent amerykański 
dodał, że w razie potrzeby z baz 
tych korzystać będą mogły rów­
nież inne narody, prowadzące 
wojnę z Osią.

Zakrawa to na szyderstwo, 
jeśli Churchill powołuje się dzi­
siaj na układ o angielsko-portu- 
galskim przymierzu z roku 
1373. Ów najstarszy, zawarty 
między Anglią a Portugalią 
układ, był w następnych stule­
ciach stale odnawiany, a każde 
odnowienie Anglicy wykorzy­
stywali w tym kierunku, by za­
garnąć terytoria lub kolonie

stosow nie do przykładu w łoskiego, 
poprostu „masowe m orderstw o na 
am erykańsko-angielskim  w ojsku' 
N ależy w ięc próbow ać w ygrać w o j­
n ę  „innym i środkam i", 

o o o ------------

Sprzymierzeńcy" między sobą
L IZ B O N A  Fan tastyczne kom u. 

tuka ty  am erykańskie o liczbie rze­
kom o zestrzelonych przez am ery­
kań sk ich  pilotów  niem ieckich m a ­
szyn m yśliw skich zdenerw ow ały 
n aw et A nglików . W idać, że b ry ­
ty js k ie  s fery  lotn icze są  bardzo 
rozgniew ane z  powodu sposobu 
am erykańskiego reklam ow ania się,
które zd aje  się  daleko w cień usu­
w ać w szelkie w yczyny B ry ty jcz y ­
ków . D latego też radio b ry ty jsk ie  
om aw iało przedw czoraj bardzo 
chłodno i na dystans spraw ozdania 
am erykańskie. W  Londynie d o ch o ­
dzą przy tym  do wniosku, że cyfry  
podaw ane przez A m erykanów  nie 
mogą być praw dziw e. Zapew ne, n ic 

zam ierzam y w ątpić, zaznacza n ie ­

co  ironicznie obserw ator bry ty jski, 
i e  A m erykanie „skrzętnie spraw­
dzili" podane przez siebie liczby,

lecz tw ierdzenia ich przecież prze­
k ra c z a ją  cel.

G azeta angielskich kom unistów  
„D aily W o rk er" uskarża się  na to, 
C hurchill w  sw o je j o sta tn ie j mo 
w ie w ygłoszonej w  izbie gmin n ie 
dość w yróżnił czerw oną arm ię. 
W ojskow y korespondent gazety z 
żalem  zaznacza, że ca ły  szereg w o j­
skow ych krytyków  w  A nglii I w 
A m eryce w ięce j w ierzy kom unika­
tom  naczelnego dowództwa n ie ­
m ieckiego, aniżeli kom unikatom  
m oskiew skim .

W  szczególności, k ry ty k u je  dalel 
„D aily W orker", zgodzono się  na 
niem iecki punkt w idzenia, że cały  
n iem iecki ruch odw rotow y na 
W schodzie odbył s ię  zupełnie p la ­
nowo. L ecz w  dalszych sw ych w y­
w odach w ojskow y k ry ty k  ang iel­
sk ich  kom unikatów  zmuszony je s t  
sam  zgodzić się  na taki pogląd.

tycznie i brutalnie układy, 
Anglicy wykorzystywali Portu­
galię przez sześć wieków. A  te­
raz Churchill i  Rooseveit chcą 
wmówić w świat, że oddanie 
im baz na Azorach nastąpiło 
dla dobra Portugalji i do pew­
nego stopnia jako środek 
ochronny.

Tak jak  dotychczas Anglia 
zrywała wszystkie układy z Por­
tugalią, tak też przez wymusze­
nie baz na Azorach złamała ona 
swoje słowo, dane 9 listopada 
ubiegłego roku. Wówczas, kiedy 
angielsko-amerykańscy intruzi 
napadli na Francuską Afrykę 
Północną, rząd brytyjski zagwa­
rantował wyraźnie w swojej 
nocie nienaruszalność posiadłoś­
ci portugalskich i zapewnił, że 
jest „najszczerszym zamiarem 
króla brytyjskiego, by ani Por­
tugalia ani jakakolwiek z je j za­
morskich posiadłości nie została 
uwikłana w wojnę, jaka może 
się zrodzić ze wspomnianych 
operacyj". Dalej nota owa gło­
siła, „że rząd królewski nie za­
mierza przedsiębrać żadnej 
akcji, któraby dotyczyła teryto­

riów portugalskich czy to w kr* 
Ju czy z* oceanem". Podobną 
deklarację złożył Roosevelt 11 
listopad* 1942 wobec Hiszpanii 
1 Portugalii, Również on wyra­
ził nadzieję, że obydwa państwa 
iberyjskie mogą pozostań poza 
granicami wojny.

Zignorowawszy z zimną krwią 
wspomniane przyrzeczenia, wy­
muszono na Portugalii ustępstwa 
na Azorach. W ten sposób do­
wiodła Anglia i Stany Zjedno­
czone jeszcze raz, Jak bez­
względnie depcą one prawa 
małych narodów. Z szyderczym 
uśmiechem przechodzą one obok 
życiowych interesów małych 
państw, nte zważając na układy 
i na powszechne zasady neutral­
ności.

SZTOKHOLM. (DNB). Podczas 
gdy jeszcze ze strony angiel­
skiej i amerykańskiej w związ­
ku z odstąpieniem baz portugal 
skich na wyspach szorskich za­
pewnia się, że chodzi tu o przej­
ściowe środki i że suwerenność 
przy tym w żaden sposób nie 
ucierpi, gazeta „Svenska Dagbla- 
det" dowiaduje się od swego 
korespondenta z Nowego Jorku, 
że sfery militarne w Waszyngto­
nie mówią o zatrzymaniu także 
po wojnie tych baz na Azorach, 
ponieważ one razem z wyspami 
kanaryjskimi i Maderą stanowią 
ważne punkty wschodniego łań  
cuchu bezpieczeństwa USA. Mi­
litarny współpracownik gazety 
„New York Times" sądzi, że te­
go rodzaju bazy USA na lądzie 
afrykańskim, jak  na przykład 
Dakar, staną się zbędne. Ta 
wzmianka dowodzi, co należy 
sądzić o amerykańskich przy­
rzeczeniach. Podobnie jak  Anglia 
przez sześć stuleci portugalsko- 
angielskiej polityki sprzymie­
rzonej nie dotrzymała żadnego 
układu przymierza i w przy­
szłości nie będzie dotrzymywać, 
tak samo Roosevelt, jeżeli tego 
wymaga interes imperializmu 
dolarowego, nie dotrzymał 
swych zapewnień, które dał on 
Portugalu w listopadzie ubiegłe­
go roku i teraz znowu dał przy 
zawieraniu układów.

Relchsmlnlster dr. Goebbels za­
stanawia się w tygodniku „Das Re­
ich" nad faktem, te na całym śwle 
cle po czterech latach wojny zapa­
nowało pewne zmęczenie. Takie 
zmęczenie, pisze minister, „w ostat 
lUai.ęąasie szczególnie widoczne 

niejuzyJaciell. Pisma angiel­
skie,* ile chodzi o naród angielski, 
nie fobią x tego jut żadnej tajem­
nicy. Nawet Churchill zmuszony 
był zjawić się niedawno na pew^ 
nym wielkim zebraniu kobiet w  
I, on dynie, usiłując usypić wzrasta­
jące niezadowolenie szerokich mas 
brytyjskich s powodu długiego 
trwania wojny*. Jakby nie były 
podobne zjawiska ciekawe I zasłu- 
gująoe na uwagę —  czytamy dalej 
—  tym niemniej nie należy je prze 
ceniać ee do Ich domniemane fo 
wpływu. Oczywiście niema nikogo 
na całym świccie, za wyjątkiem kil 
k : setek zawodowych podżegaczy 
do wojny i wzbogacających się 
przez wojnę, ktoby nie tęsknił za 
zakończeniem tej gigantycznej wal 
kl światowej. Nie chodzi jednak 
tak bardzo o to —  rozstrzygającym 
jest raczej pytanie, w jaki sposób 
dojdzie się do tego zakończenia. 
„W  istocie rzeczy —  pisze mini­
ster —  w chwili obecnej istnieje

ezane są niebezpieczne skutki, ja­
kie mogą powstać dla brytyjskie** 
narodu z „zachwycania się bolsze- 
wizmeni”, bowiem „bolszewizm je s t  
chorobą, która oddziaływa zaraź­
liwie. Naród angielski wobec nie­
bezpieczeństwa wschodniego Je s t  
prawie bezbronny, a nawet, rząd 
jego musi, w interesie swego soju­
szu a bolszewikami, czynić 1 ponad 
nałożony obowiązek I starać się by 
to niebezpieczeństwo wyglądał* 
możliwie mniejszym lub też wprost 
zaprzeczać mu". Dr. Goebbels pod­
kreśla, że dziś jest bardzo ciężk* 
mówić otwarcie o głębszych próbie 
mach obecnej sytuacji wojennej) 
ponieważ stale aktualnym jest nie­
bezpieczeństwo stać się podejrza­
nym przez zainteresowanych w 
przeciwnym punkcie widzenia e 
słabość lnb upozorowane niedo­
łęstwo. „Nasze poczuci* odpowie­
dzialności w stosunku do tego ee 
nazywamy Zachodem —  pisze on 
następnie —  jest zbyt silne, by mo­
gło ono być podważane względami 
chwili. Nigdy nie ukrywaliśmy, te 
niebezpieczeństwo, które grozi na­
szej części świata, uważamy sa 
wspólne dla wszystkich narodów 
europejskich i tylko ubolewamy, ie 
świadomość tego pomimo bliskości

ta sama rozbieżność co i na począi- {niebezpieczeństwa jeszcze tak ma­
ku wojny. Ciężkie konflikty wa- ł*  dojrzewa. Co naprzykład miała-

a 1—4 __ X________ ' ___runków życiowych i interesów, na 
podłoża których powstała ona, nie 
zostały w międzyczasie w niczym 
rozwiązane. Można to wyrazić w 
jednym zdaniu: nasi wrogowie 
chcą zniszczyć naród niemiecki, my 
zaś, *  Ue nie chcemy zginąć, musi­
my domagać się warunków umożll 
wiających byt 1 rozwój. Jeżeli nam 
dziś w obozie wroga czyni się za­
rzut, żeśmy tę wojnę wywołali —  
to jest to postępowaniem według 
znamiennej metody, kiedy winnym 
ogłasza się nie morderca lecz zamor 
dowany. Mamy sobie do zarzucenia 
jedynie to, że wogóle tn Jesteśmy, 
że naród niemiecki stale wzrasta 
1 dla tego potrzebna mu jest prze­
strzeń do życia, że mocarstwa za­
chodnie w przeciwieństwie do te­
go pod względem liczby ludności 
gwałtownie idą na dół I dlatego 
już samo nasze stulenie odczuwają 
jako groźne. Ponieważ jednak nie 
wszyscy Niemcy mogą popełnić sa­
mobójstwo, by Anglicy nie potrze­
bowali więcej mieć przed nimi oba­
wy, nie pozostaje im nlo innego 
jak bronić swego kraju i swego ży­
cia. Obecna walka dla tego jest 
tak zajadła, że Anglia dobrze rozu­
mie, iż w przyszłości nie będzie już 
zdolna do podjęcia jej. Naród bry­
tyjski nie może już w tej wojnie 
złożyć tę samą ofiarę krwi, Jak pod 
cza* pierwszej wojny światowej, 
bez straty na swej substancji naro­
dowej, —  nie mówiąc już zupełnie 
o ewentualnej trzeciej wojnie. Z  
tego też powodu prowadzi on obec­
ną kampanię zbrojną z możliwie 
nieznacznym użyciem ludzi 1 jest 
zadowolony, ż* ciężar ofiary krwi, 
jaka musi być za to złożona, pono­
si Związek Sowiecki". W  artykule 
zwraca się następnie uwagę na to, 
że w Londynie świadomie przeo-

by począć Szwecja, gdyby rozwój, 
wypadków na froncie wschodnim 
przyjął faktycznie taki obrót, Jaki 
przepowiadają z takim złośliwym 
zadowoleniem i zachwytem żydow­
ski* pisma sztokholmskie, i bolsze­
wizm pewnego dnia stanąłby rze­
czywiście u jej granic? Czy Szwe­
dzi myślą poważnie, że Krem) u- 
szanuje ich neutralność, albo i*  
szwedzka siła zbrojna dokona teg*) 
eo przypuszczalnie nie udałoby się 
niemieckiej, lub t e i ,  i e  Anglicy i  
Amerykanie będą mogli 1 zechoą 
pośpieszyć Im z pomocą? Wszyst­
kie te trzy wybiegi są zbyt naiwno, 
by mogły zasługiwać na poważn* 
ich zbijanie. Czemu więc zawdzię­
czając wolno jest prasie sztokholm­
skiej cieszyć się z powodu ruchów 
odwrotowych naszej siły zbrojnej 
na froncie wschodnim? Ależ, tyik* 
tej okoliczności, że ta siła zbrojo* 
stoi daleko przed granicami Szwe­
cji, a zatem naród szwedzki nie po­
trzebuje niczego obawiać się". Ab­
surdalność takiego splotu okolicz­
ności —  czytamy dalej w artykuł* 
—  rzuca się w oczy. Niemcy bronią 
kontynentu, który tego zupełnie ni* 
zasługuje 1 zabezpieczają w ton 
sposób jego narodom dalsze życie 
narodowe, którego one własnymi 
silami bezwzględnie nie byłyby w 
stanie chronić lub bronić. „Wiemy 
dobrze, że stwierdzając powyższe 
wypowiadamy przykrą prawdę. 2 y  
dowscy rzecznicy neutralnej i wro­
giej opinii społecznej nie omieszka­
ją obrzucić nas z powodu tego haft 
biącymi podejrzeniami. Prawda za. 
wsze ma do przebycia długą drogę 
nim dojdzie do celu. Jakby krytyce 
nie nie układała się niekiedy ogól­
na sytuacja wojenna, kryje ona 
wciąż nowe elementy, upoważnia­
jące do wielkich nadziei".

Zdrada, hańba i wezwanie
do bratobójczej w ilk i

MEDIOLAN. (DNB). „Wypo­
wiedzenie wojny" przez Ba­
doglio Niemcom wywołało ży­
we oburzenie we Włoszech. Opi- 

publiczna jest oburzonanu»

szczególnie z tego powodu, że 
zdrajcy ud.erzyli w plecy sprzy­
mierzonych, i jeszcze ośmielają 
się ogłosić wojnę Niemcom i wy­
zywają Włochów do bratobój­
czej walki".



Stały wzrost strat nieprzyjacielskich
podczas atakćw terrorystycznych

Pcwa^Rg kłopoty w Anglii i w Stanich Zjednoczonych
BERLIN (DNB). Ostatnie an- Liobne zdania wypowiedziane zo

glo-amerykańskie ataki terrory 
etyczne połączone były, jak  to 
widać z komunikatów naczelne­
go dowództwa w ostatnich 
dniach, dla nieprzyjaciela z nad 
zwyczaj ciężkimi, stratami w 
czteromotorowych bombowcach. 
Z głosów nieprzyjacielskich na

stały niedawno w pewnym ko­
munikacie United Press, opisu­
jącym nieprzyjacielski atak ter­
rorystyczny na pewne miasto w 
północnych Niemczech. Komu­
nikat ten omawiał nowy rodzaj 
obrony, zastosowanej przez nie­
mieckie myśliwce. W momencie

umieszczony w sztokholmskiej J Propaganda amerykańska sta 
gazecie „Aftontidningen“. O w ąlra się zamaskować ciężkie stra- 
stratę stu młodych lotników ob- j ty fantastycznymi cyframi rze- 
liczono jako przeciętną z dzia- j komo zestrzelonych niemieckich 
łań amerykańskiego lotnictwa myśliwców, by w ten sposób os-

marginesie wysokich strat wy-1 gdy brytyjskie bombowce pod-
raźnie wynika, że społeczeństwo 
angielskie i amerykańskie prze­
rażone jest przebiegiem wojny 
lotniczej. W każdym zsżie 
wszyscy zgadzają się z tym, że 
obrona niemiecka stała się znacz 
nie silniejsza.

I  tak kwatera główna amery­
kańskich sił lotniczych oznajmi­
ła 10 października, że zespoły 
amerykańskie natrafiły podczas 
całej wyprawy „na nadzwyczaj 
ciężki opór". Samoloty niemiec­
kie powtarzały wciąż „zradziec- 
kie ataki" i „w czasie odlotu ści 
gały anglo-amerykańskie bom­
bowce przez większą część dro­
gi". Niektóre załogi — głosi da­
lej urzędowy komunikat — 
stwierdziły, że „opór niemiecki 
był nawet silniejszy, niż pod­
czas ataku na południowe Niem 
cy w sierpniu". Sprawozdanie 
naocznego świadka, pewnego po 
rucznika amerykańskiego, zwra 
ca uwagę na ciężar niemieckiej 
obrony. W sprawozdaniu tym 
mówi się: „Był to najcięższy o- 
gień artylerii przeciwlotniczej, 
z jakim  kiedykolwiek się spot­
kałem, a myśliwce nieprzyjaciel­
skie zacięcty nas ścigały". Po­

leciały nad wybrzeże niemiec­
kie, zostały one przyjęte przez 
niemieckie myśliwce, z których 
pewna część leciała ponad i o- 
bok bombowców brytyjskich i 
zrzucała umocowane do spado­
chronów rakiety świetlne. Ten 
„bieg przez rózgi" ciągną! się na 
przestrzeni 170 kim. Kiedy* cd-r 
działy brytyjskie stale jasno oś­
wietlane nadleciały ponad swój 
cel, wszystkie już reflektory 
skierowane były na nadlatujące 
bombowce. Równocześnie nie­
mieckie myśliwce nocne wznios 
ły się wyżej i zrzuciły jeszcze 
więcej rakiet świetlnych tak, ie  
samoloty brytyjskie stanowiły 
łatwo rozpoznawalny cel dia 
licznych eskadr niemieckich 
myśliwców.

W obozie nieprzyjacielskim 
panuje szczególne przerażenie 
z powodu związanego ze stratą 
kosztownych ciężkich bombow­
ców ubytku wyszkolonego per­
sonelu lotniczego. Podczas każ­
dego amerykańskiego dziennego 
nalotu na Europę traci okrągło 
100 Amerykanów swe życie, tak 
głosi! niedawno londyński ko­
munikat agencji United Press,

w maju, czerwcu i lipcu bieżą­
cego roku.

Również poseł Will Roberts

łabić w oczach narodu amery­
kańskiego katastrofalne skutki 
strat bombowców. Lecz nawet

oświadczył po swoim powrocie . w brytyjskich sferach lotniczych 
z Londynu, że straty amerykan wątpi się, jak  donosi „Svenska 
skie podczas ataków lotniczych Dagbladet" z Londynu, w praw
na Niemcy są zastraszająco wy­
sokie, ponieważ Niemcy dysponu 
ją  zadziwiająco wielkimi ilościa­
mi broni obronnej i ściągnęły 
wiele maszyn myśliwskich. Że 
zadanie bombardowania Niemiec 
„stało się cięższe i kosztowniej-

dziwość liczb podawanych przez 
amerykańskich lotników. Sta­
wiają sobie tam pytanie, czy te 
oszałamiające cyfry nie są prze­
cież przesadzone.

Komentarze nicprzyjcjelskie 
dowodzą tego, na co zwrócił uwa

sze" —• tego nie mógł również gę minister Rzeszy, dr. Goebbels 
zaprzeczyć kierownik amerykan j w swojej mowie w pałacu spor-

Wszystkich wymordowano
Zemsta sswleckicfi feandytów-morderców

RÓWNE. Pismo „Deutsche 
Ukrainę Ze i tang" donosi o strasz­
nej rzezi ludności ukraińskiej jaką 
urządziły Sowiety po zajęciu Czer­
nikowa. Według zgodnych oświad­
czeń wielu naocznych świadków 
po wejściu tam bolszewików zosta

przeciw ludności kolbami karabi­
nów ł bagnetami. Gdy ludność nic 
miała już wyjścia i była okrążoną, 
wskoczył jakiś człowiek, przypusz­
czalnie funkcjonariusz NKWD, na 
stół 1 kazał wszystkim funkcjona- 

\ riaszom GPU i zaufanym szpiegom

skiego urzędu informacyj wojen 
nych, Eimer Davis.

Wysokie cyfry zestrzelonych 
samolotów, ogłoszone ze strony 
: niemieckiej w ostatnich dniach 
przekraczają jednak znacznie 
cyfry dawniejsze. Jeśli generał 
amerykański Eaker oświadczył 
w niedzielę wieczorem przez ra­
dio londyńskie, że podczas ata­
ków na niemiecki okręg przemy 
słowy w ubiegły piątek brało u- 
dział 4000 żołnierzy 8-amerykan 
skiego korpusu lotniczego, to oz 
nacza to, że przez zestrzelenie 
107 bombowców terrorystycz­
nych w ciągu 24 godzin, o czym 
doniósł komunikat naczelnego 
dowództwa w sobotę, zginęło 
co najmniej 1000 żołnierzy la­
tającego personelu, a więc czwar 
ta część. Strata 208 bombow­
ców terrorystycznych w ciągu 
trzech dni oznacza zatem uby­
tek okrągło 2000 żołnierzy zało­
gi. Przy tym uprzytomnić so­
bie należy, że ten personel lot­
niczy dochodzi do służby dopie­
ro po co najmniej dwuletnim 
obszernym wyszkoleniu, że stra 
ty personalne zatem wyrównać 
można po długim dopiero cza­
sie.

towym w dniu 3 października. 
Dr. Goebbels zaznaczył, że nie­
miecka obrona militarna znacz­
nie została wzmocniona i ulep­
szona i że nieprzyjaciel będzie 
w przyszłości większe miał stra­
ty w wojnie lotniczej tak w za­
kresie personelu jak  i pod wzglę 
dem materialnym. „Jeśli ten po­
wolny, dla Niemiec jednak de­
cydujący ruch w górę utrzyma 
się, mogą Niemcy z mocną na­
dzieją spoglądać w przysz­
łość" — oświadczył minister. 
Również feldmarszałek Milch 
podkreślił na konferencji przy­
wódców partii rozwój nowej 
broni i zakończył swoje prze­
mówienie tym samym zapewnie 
niem. Jeśli nawet, co zresztą po­
wiedział również ‘dr. Goebbels 
we wspomnianej swojej mowie, 
Niemcy muszą liczyć się z poraź 
kami, ponieważ obronie niemiec 
kiej może przeszkodzić zła pogo 
da, mgły, zaburzenia atmosfe­
ryczne lub gęste chmury, to jed­
nak rozwój wojny lotniczej w 
ostatnich czasach uprawnia 
Niemców do żywienia jak  naj­
mocniejszej nadziei.

OT buduje w zimie
Śnieg i mróz nie s U n m l ą  przeszkody

BERLIN. W organizacji Todt 
znajdują się specjaliści do ba­
dania śniegu. Liczne stacje doś­
wiadczalne organizacji OT w 
Wysokich górach . niemieckich 
na Wschodzie i w Norwegii słu­
żą do tego, aby wypróbować 
narzędzia i środki dla utrzyma-

Na północnych obszarach Eu­
ropy, gdzie zima zaczyna się 
wcześnie, nie będzie przeszkody
do wznoszenia różnych budowli 
przemysłu uzbrojeniowego. Cza* 
budowy jest dokładnie rozłożo­
ny na pory roku. I tak przy bu­
dowie mostów urządzane są

nia podczas zimy porządku dróg, arkady betonowe, aby dla kon- 
schronicń i wielkich budowli strukcji drewnianej wykorzy- 
przemyslu uzbrojeniowego. Aby stać skorupę lodową jako pod­
mieć otwarte drogi na obsza- stawę i ocembrowanie. Wybudo- 
rach wschodnich i na północy, wane przez OT m osty na dalc- 
Europy na czas przejściowy dla j kiej Północy uznane zostały 
dostarczania posiłków są pro- i przez fachowych obserwatorów 
wadzone przez OT obszerne pra- ; jako wybitnie piękne.
ce konstrukcyjne i doświadczal­
ne. Z bezpośrednich doświad­
czeń i zastosowań na froncie 
powstał caty szereg wynalazków. 
Szczególnie wartościowym oka­
zał się pożeracz śniegu, konst­
rukcji jednego z inżynierów wy­
znaczonych na front, który 
nietylko że sprojektował przy­
rząd, lecz urządził także jego 
fabrykację.

Jako most wywołujący, n aj­
większe wrażenie może służyć 
zaporowy most Alberta, zbudo­
wany na jednym z ważnych 
punktów, z którego wiele dróg 
prowadzi na front. Potężne fi­
lary tego mostu tak są zbudowa­
ne, że mogą się oprzeć najsilniej 
szemu naporowi lodów w tym 
pierwotnym kraju.

W e z w a n i e  - 
włoskiego podsekretarza stanu lotnictwa 

w sprawie otworzenia nowego korpusu lotniczego
RZYM. DNB. Podsekretarz stanu 

do spraw lotnictwa, podpułkownik 
lotnictwa, odznaczony złotym meda 
leni za waleczność. Ernesto Botto,
zwrócił się za pośrednictwem roz­
głośni rzymskiej do oficerów 1 żoł­
nierzy dawniejszego lotnictwa wlos 
kiego i powiadomił, ii otrzymał po 
lecenie od Duce stworzenia nowego 
lotnictwa włoskiego, które walczy­
łoby na podstawie chwalebnej tra­
dycji d aw niejszej „niebieskiej bro­
ni" Jako pełnowartościowy sprzy­
mierzeniec przy boku Niemców.

Jakkolwiek na podstawie cięż­
kich ran mógłby łatwo wymówić 
się od tego zaszczytnego polecenia,
to  jed n ak  p le w aha! slg ani chw ili
w tej świadomości, że ojczyzna po­
trzebuje dziś każdego ramienia 
które zdolne jest da noszenia broni.

W dalszym ciągu swej mowy 
Batto wskazał na to, ic zdrada Ba­
doglio i byłego króla bardziej ugo­
dziła w naród wioski, niż sprzym ie-

tragicznc zawieszenie broni został 
przez Badoglio zdradzony. Badoglio 
rozwiązał lotnictwo włoskie w tej 
właśnie chwili, gdy nieprzyjaciel 
przeprowadzał straszliwe terrory­
styczne ataki na miasta włoskie i w 
ten sposób pozostawił je bezbron­
ne wobec za jadłości wroga. 
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A M STERD A M . DNB. Według po­
w iadom ienia R eutera, codziennie w 
Bcng&lii ginie, bardzo wiele lndzi 
od głodu i jego skutków. Nawet na 
najczarniejszych z czarnych giełd 
w pewnych dzielnicach Kalkuty nie 
można byio w ostatnich dniach do­
stać ryżu. Powiadomienia mówią e
coraz bard ziej zb liża jące j się k a ta ­
strofie. Ludzie, którzy przypuszcza-
11 w  zeszłym m iesiącu, że w ystar­
czy im środków na przetrwanie 
kryzysu, wydają ostatnie pic^ądze 
za śmieszne ilości produktów żyw­
nościowych, które stopniowo znika­
ją z rynka plącąc za nie fantasty-

rzeóey w kraj. Naród wioski przez cznie wygórowane ceny.

ła miejscowa ludność spędzona na i sowieckim wystąpić na prawo. Pra
plac i po wydzieleniu z niej około 
40 funkcjonariuszy' GPU, którzy 
pozostali jedynie przy życiu, zma­
sakrowana przy pomocy karabi­
nów maszynowych.

Oto pewien cieśla ukraiński, któ­
remu udało się po nadzwyczaj u- 
ciążliwej uciecze ujść od rzezi w 
Czernikowie i przedrzeć się do nie­
mieckich pozycyj, opowiada szcze­
góły następujące:

„W sierpniu pozostałem w Czer­
nikowie razem z żoną i z dziećmi, 
ponieważ uwierzyłem agitacji so­
wieckiej, że nie spadnie wlos z gło­
wy nawet tym Ukraińcom, którzy 
współpracowali z Niemcami.

Pierwszym krokiem bolszewików 
po zajęciu miasta Czernikowa było 
spędzenie całej ludności cywilnej 
oawet kobiet i dzieci, na plac ryn­
kowy jak stado bydła. Przy tym żol 
nierze sowieccy postępowali nad-

włe połowa ludności wypełniła to 
polecenie. Z  tego jednak władca 
sowiecki nie był zadowolony i ka­
zał przeprowadzić ścisłą kontrolę. 
Następnie ustawiono karabiny ma­
szynowe, które bez wyboru poczęły 
strzelać w tłum.

Naoczny ten świadek, który rów­
nież udał się na prawo, był także 
cofnięty, ponieważ nie mial odpo­
wiednich dokumentów. Na początku 
straszliwej rzezi udało mu się 1 Je­
szcze kilku osobom w tym ogólnym 
zamieszania ujść uwagi bolszewic­
kich siepaczy. Podczas swej uciecz­
ki mógł jeszcze rzucić okiem poza 
siebie i stwierdził przy tym, że 
wszystko, co się znajdowało na pla­
cu, zostało całkowicie skoszone 
przez karabiny maszynowe.

Uciekinier ten, który wziął kie­
runek wzdłuż linii kolejowej na 
Repki, osiągnął wkrótce linie nie­
mieckie. Żona jego i dwoje dzieci

zwyczaj brutalnie, posługując się stały się ofiarami krwawej łaźni.

Przedstawień e galowe w Moskwie
Z wyraźnym zadowoleniem oglo- , nami, tutaj wierzchołki państwa 

sił Londyn przed kilku dniami na- j proletariackiego urządzają wspania 
stępującą wiadomość: „W wielkim ; łą uroczystość z plutokratycznym 
teatrze moskiewskim, który po u- | rozmachem. Na głodzie 1 nędzy so- 
szkedzeniu go bombami w r. 1341 . wleclrfch mas ludowych odbywa 
został całkowicie odrestaurowany, : cienka warstwa bolszewickich ty- 
odbyło się galowe przedstawienie ] ranów, żydów i piutokratów rewo- 
epery „Iwan Su san in" wobec ele- S lucyjnyeh grozą przejmujący ta- 
gancklego audytorium. Panie przy- nicc szkieletów. Wyraża się tutaj
były w strojach wieczorowych, a 
oficerowie armii sowieckiej mieli

ekrutaa ironia, która przechodzi 
wprost w satyryczną farsę, skoro

na sobie nowe eleganckie mundu- j się wspomni, że podtytuł wytnie-
ry galowe". Jest to wiadomość to­
warzyska, której lepiej nie można 
było oznajmić jak w formie londyń 
skiego komunikatu dworskiego. 
Podczas gdy naród sowiecki wśród 
najstraszliwszej nędzy totalnej woj 
ny cierpi głód i okrywa się lachma j

] nłoncj opery, której nadano błysko 
; tliwe obramowanie bolszewickie, 
brzmi nie Inaczej jak tylko: „Życie 

za ca ra “. —  Drwią S3mi xe siebie, 

i nie odczuwają nawet tego!
C.W. Z )

PARYŻ. DNB. Oświadczenie 
fracuskiej agencji prasowej z 
Tangeru omawia przenikanie 
wpływów bolszewickich do 
Afryki Północnej. Afryka Pół­
nocna, mówi się w tym komuni­
kacie, uszczęśliwiona zostanie 
kolonią sowiecką, złożoną okrą­
gło ze stu osób, a wszystkie one 
pod ochroną dyplomatycznej 
nietykalności podejmą w Algie­
rze swą działalność, bądź to ja ­
ko członkowie urzędu sowieckie­
go ambasadora Bogomołowa 
przy komitecie odszczepieńców 
w Algierze, bądź to jako współ­
pracownicy sowieckiego amba­
sadora Wyszyńskiego w tak 
zwanym komitecie śródziemno­
morskim.

Dla porównania przytacza się, 
że przedstawiciel amerykański 
w komisji śródziemnomorskiej 
oosiada tylko jednego współpra­
cownika w randze dyplomaty, 
podczas gdy sztab obydwóch 
ambasadorów sowieckich w Af­
ryce Północnej z siedzibą w Al­
gierze będzie obejmował około 
stu osób: wyraźna zapowiedź
tego, że Afryka Północna w cią­
gu krótkiego czasu stanie się 
teatrem r.ader ożywionej działał 
ności komunistycznej. Wyraź­
nie tego dowiodły dokonane 
swego czasu odkrycia w amba­
sadach sowieckich w Berlinie 
i w Paryżu. Stu wysłannikom 
sowieckim ze Związku Sowiec­
kiego pomoże w Afryce Północ­
nej osiadłych tam już 27 byłych

francuskich posłów komunistycz 
nych.

Na podstawie doniesień komu­
nistycznych nie tylko pozbawio­
no urzędu lub zamknięto pewną

iblicznej. ów  niepokój jest dla- 
| tego szczególnie, silny, ponieważ 
'zdrowa część ludności nie może 
z żadnej strony spodziewać się ja  
kiejkolwiek ochrony lub pomo-

liczbę Francuzów w Afryce [ cy, gdyż zarówno Giraud jak  i 
Północnej, lecz nawet zupełnie de Gauile otworzyli sami bramy 
samowolnie wykluczono ich ze komunistom i stali się ich więź- 
stowarzyszeń apolitycznych, jak  i niami.
stowarzyszeń śpiewaczych i księ j Amerykanie gruntują zasad- 
garń. Wywołało to oczywiście j niczo swe wpływy tylko w Ma- 
zaniepokojenie wśród opinii pu- I rokku i starają się zapewnić so­

bie koi-zyści na podstawie usta­
wy o dzierżawach i pożyczkach, 
a Anglicy, zdaje sie, są całkowi 
de zajęci swoją kampanią włos­
ką i dlatego nie mogą się prze­
ciwstawić wpływom sowieckim, 
które rozszerzają się w Afryce 
Północnej poza parawanem ko­
mitetu odszczepieńców i obyd­
wóch skłóconych braci, de Gau- 
lle‘a i Giraud‘a.

Szwecja potrzebuje Niemiec
BERLIN. Ci którzy współ dzia 

łają w uparwnionej obecnie 
przez pewne gazety szwedzkie 
kampanii podżegającej przedw 
ko Niemcom, nie zdają sobie 
widocznie sprawy z tego; w jak 
decydującej mierze gospodarka 
szwedzka zależna jest od nie­
mieckich dostaw i jak  bardzo 
Niemcom zawdzięczać należy 
dobry stan zatrudnienia i niedu 
że bezrobocie w kraju. Dopiero 
co opublikowane sprawozdanie 
niemieckiej izby handlowej w 
Szwecji podaje w tej dziedzinie 
przekonywujące cyfry.

Niemcy były w r. 1942 i w 
pierwszym półroczu 1943 znowu 
bezsprzecznie najważniejszym 
partnerem handlowym Szwecji. 
W r. 1942 dostarczyły one pra­
wie połowę importu szwedzkie­
go, w pierwszym półroczu 1943 
nawet znacznie więcej (480 mi-

Niemcy przyjęły ponad jedną i przedstawia się sytuacja wąglo- 
trzecią szwedzkiego eksportu, lwa. Własna produkcja nie pok- 
Przy zawarciu nowego układu rywa nawet dziesięciu procent 
w grudniu 4942 obiecały Niem-1  zapotrzebowania szwedzkiego, 
cy dostawę w r. 1943 pięciu mi- jtak że prawie cały szw ed zki 
lionów ton węgla i koksu) przemysł, zwłaszcza przemysł 
300.000 ton stali, 100.000 ton żelazny, stalownie i fabryki ma 
potasu, 30.000 ton sody i t. d. szyn pracują lub stają w zależ
Równocześnie zawarto urnowe 
v  sprawie dostawy buny w r. 
1943.

W normalnych czasach zapo­
trzebowanie Szwecji na gumę 
wynosiło 7000 ton a z chwilą wy 
buchu wojny dostawy zamorskie 
całkowicie ustały. Dzięki dosta­
wom niemieckim mogą prawie 
całkowicie unieruchomione fab 
ryki gumy z powrotem podjąć 
swą pracę i pokrywać najważ­
niejsze zapotrzebowania kraju. 
Bez pomocy niemieckiej musia­
łaby Szwecja bardzo szybko u- 
nieruchomić resztę kursujących

ności od dostaw węgla i koksu 
z Niemiec. Wśród tych okolicz­
ności ma dla Szwecji nadzwy­
czajne znaczenie fakt, że Niem­
cy W piex-wszym półroczu 1943 
dostarczyły już 2,35 miliona ton 
węgla i koksu. Również rolnic­
two nie mogłoby osiągać swoich 
wysokich^ zbiorów bez niemiec­
kich nawozów sztucznych.

Oczywiście import szwedzkiej 
rudy, celulozy, papieru i t. d. do 
Niemiec ma dla nich znaczenie. 
iecz Niemcy daleko mniej są za­

leżne od zagranicznego importu

lionów koron wobec 883 milio- jeszcze samochodów ciężarowych j towarów, aniżeli Szwecja 
nów ko-nn). Równocześnie w  liczbie 20.000. Podobnie od importu węgla i kauczuku.



A m e ryka  z jaw ia  s ie  za  późno
Dziennikarz amerykański o zaniedbaniach w wojnie na terenach

Wielkiej Azji Wschodniej
BERNO. W społeczeństwie j 

amerykańskim mnożą się głosy, j 
zdradzające silne zaniepokojenie ■ 
tym, co nazywają one „konsoli­
dacją stanowiska Japonii w Azji 
Wschodniej." Wcdiug wiado­
mości z Waszyngtonu, podczas 
nbrad tajnego posiedzenia sena­
tu amerykańskiego w tych 
dniach było położenie w Azji 
Wschodniej przedmiotem wielu 
ostrych krytyk, między innymi 
domagano się „o wiele silniej­
szej koncentracji wszystkich 
środków wojskowych na Ocea­
nie Spokojnym."

Naczelny redaktor pewnej 
amerykańskiej agencji prasowej, 
który przez kilka lat przebywa! 
w Jaoonii, ogłosił w czasopiśmie 
„Collicrs" sprawozdanie, w któ­
rym podkx'eśia, że Japonia w 
najistotniejszym znaczeniu tego 
wyrazu wykorzystuje każdą mi­
nutę, dla skonsolidowania swe­
go położenia w Azji W schodnie.; 
tak pod względem militarnym, 
jako też politycznym i gospo­
darczym. Nie wolno zapominać 
o tym, że Japonia powstrzyma­
na została w swojej ofenzywie 
dopiero wówczas, gdy zajęła 
wszystko, czego istotnie potrze­
buje.

A*merykanin sądzi, że Stany 
7, jednoczone przybędą zaiste za 
późno, jeśli czynią dopiero przy­

gotowania do ataków lotniczych 
na japońskie okręgi przemysło­
we. Według wszelkich posiada­
nych wiadomości, Japonia prze­
prowadza całkowitą decentrali­
zację swego przemysłu. Po za« 
kończeniu tej decentralizacji ja ­
pońskiego przemysłu wojennego 
będą musieli alianci użyć tysię­
cy ciężkich bombowców, zanim 
zdołają poważną szkodę uczynić

rozproszonemu po różnych miej 
scowościach japońskiemu prze­
mysłowa wojennemu. Do tego, 
jeśli chodzi o swe zaopatrzenie, 
Japonia nie jes t skazana wyłą­
cznie na drogi morskie. Sieć sy- 
wilnej żeglugi powietrznej obej­
muje już dzisiaj ogólną prze­
strzeń 75.000 kilometrów. Nadto 
Japonia buduje szybko ważne li 
nie kolejowe. Dziennikarz, sme-

Japończycy zbombardowali
amerykańskie bazy

TOKIO. DNB. 11. 10. Z ostat­
nich komunikatów frontowych, 
które donoszą o licznych wal- jedną maszynę, 
kach powietrznych i bombardo­
waniach, -wynika, że Anglicy i 
Amerykanie -wyraźnie przed­
sięwzięli wzmożoną działalność 
wywiadowczą na froncie austra­
lijskim.

Dnia 6. 10. wykryto dwa nie­
przyjacielskie samoloty nad mo­
rzem Alf uren. Jeden z tych sa­
molotów7 został zestrzelony.
Trzy inne nieprzyjacielskie bom 
bowee atakowały dnia 10. 10. 
miejscowość Waingapoe na 
•wyspie Soemba na morzu Timor, 
nie’ wyrządzając jednak strat, 
jedną maszynę strącono. Tak sa­
mo udało się Japończykom na

Nowej Gwinei strącić dnia 8. 10. 
7. trzech atakujących samolotów

Natomiast japońskie lotnictwo 
podczas ataku w dniu 9. 10. na 
wyspę Trobiano i Goodenough 
wyrządziło ciężkie szkody i po­
żary na objektach nieprzyja­
cielskich. W mieście Buna rzu­
cono na dwa lotniska ciężkie 
bomby i urządzono wybuchy w 
dwóch składach amunicyjnych. 
Z tych operacji powróciły wszy­
stkie samoloty japońskie do 
swoich baz. Wreszcie doniesio­
no o ukazaniu się koło Rangun 
dwóch nieprzyjacielskich samo­
lotów w dniu 9. 10. jednak pad­
ły one ofiarą ognia japońskiej 
artylerii przeciwlotniczej. •

rykański iiczy się z tym, że do 
przyszłej wiosny uruchomiony 
zostanie pośredni ważny ruch 
kolejowy7 między7 wybrzeżem 
wschodnio-chińskim a Schona- 
nem.

Prze de wszystkim ostrzega 
Amerykanin przed wszelkim 
niedocenianiem wpływów japoń 
skich na zajętych przez ten kraj 
obszarach. Burmańczycy7, Ma­
lajowie,'Syjamczycy i Jawajezy- 
cy są nadzwyczaj dostępni dis 
propagandy japońskiej. Nie moż 
na też zaprzeczyć spontaniczne­
go oświadczenia wierności ze 
strony Filipińczyków i Burmań- 
czyków wobec Tokio. Ludzie ta­
cy jak  np. Yargas na Filipi­
nach wierzą z najgłębszego 
przekonania, że los ich kraju 
związany jest z losem Japonii.

W końcu omawia dziennikarz 
amerykański „rozgoryczenie 
Czungkingu z powodu braku 
wciąż obiecywanej pomocy7."
Stany Zjednoczone winny przed 
sięWziąć wszystko, by zwiększyć 
dostaw7y dla Chin czungkinskich. 
chośby już dia tego jedynie, by 
utrzymać Czungking w stanie 
wojny, albowiem usunięcie się 
Chin czungkinskich z grona 
aliantów musiałoby pociągnąć 
za sobą druzgocące skutki w 
Azji Wschodniej.

P o w o ln a  śm ie rć  w  In d iach
SZTOKHOLM. Klęska głodo­

wa w Bengalii rozrosła się do 
prawdziwej katastrofy narodo­
wej Hindusów i można powie­
dzieć o masowym grobie, jaki 
zgotowało niedołężne kierow­
n ic tw o  b r y ty js k ie j centralnej 
administracji w Indiach dla lu d ­
ności. W czasie od 1 sierpnia do 
28 września jedynie władze w 
Kalkucie doniosły o 3264 wypad­
kach śmierci wskutek głodu, 
podczas gdy pomiędzy 16 sierp­
nia i 29 września 2marło w szpi­
talach 1506 osób z wyczerpania. 
Specjalny7 korespondent gazety 
„Daily Herald" w Kalkucie na­
rwał stolicę Bengalii „miastem 
powolnej' śmierci". Codziennie 
wzrasta liczba dostarczonych do 
szpitali Hindusów, którzy na 
ulicach padli z głodu. Wszędzie 
słyszy się ostre potępienia za bez 
czynność i brak opieki odpowie­
dzialnych władz, bezwstydne 
rachowanie s ię  g ro m a d z ą cy ch  
zapasy, za których tysiące m u ­
szą opłacać śmiercią.

Nędza rzuciła się od razu w 
oczy obserwatora, kiedy on wy­
chodził z głównego dworca Kal­
kuty, stacji Howrah, musiał on

najpierw torować sobie drogę 
przez setki umierających ludzi. 
Dalej widoczne są słupy dymu, 
które unoszą się z tych miejsc, 
gdzie pośpiesznie spala się dała 
zmarłych. Kolumny policji prze­
jeżdżają wciąż przez ulice na 
autach ciężarowych zbierają 
zmarłych i wywożą. Mogą oni 
swe zadanie z trudem wykonać, 
ponieważ ludzie umierają jak  
muchy.

Kalkuta jest dziś miastem, w 
którym dzieci z rodzicami dzielą 
swój żywot razem ze zwierzęta­
mi w rynsztokach ulicznych. 
Urodzin żywych prawie już nie 
ma, noworodki przychodzą na 
świat martwe lub umierają po 
kilku godzinach po swym uro­
dzeniu. Ludzie w Kalkucie od­
wykli od śmiechu. Młodzieńcy 
i dziewczynki nie śpiewają już 
swych pieśni narodowych, w 
których opiewa się złoty kraj 
żyznej Bengalii. Cała nędza K al­
kuty wyraża się w nowym 
haśle, które wycisnął tam głód 
i który zwiedzającemu rzuca się 
w oczy na murach publicznych 
gmachów w całym mieście. „Za­
głodzony wieśniak nie zbierze

więcej ryżu!". Jest to gorzkie 
oskarżenie tych, którzy przez 
swoje niedbalstwa skazali na 
śmierć tysiące dzied.

Wzruszające naoczne spra­
wozdanie, które mówi same za 
siebie i rzuca właściwe światło 
na angielskie złe gospodarstwo, 
podaje wysłany przez agencję 
Reuter do Kalkuty specjalny 
korespondent Martin Herlihy. 
„Głód" —  pisze się w sprawoz­
daniu — „sieje spustoszenia 
wciąż jeszcze w wielkiej pro­
wincji bengalskiej. Z całego 
obszaru dochodzą meldunki 
o głodzie, nędzy, stale wzrasta­
jących cen i  braku zboża. W 
kilku miejscowościach brak jest 
już zupełnie ryżu. Szerokie ma­
sy ludności jadły prawie wy­
łącznie ryż, i tylko bardziej 
uprzywilejowana średnia klasa 
spożywała w ograniczonych iloś­
ciach pszenicę. Tragedia Benga­
lii tkwi w tym, że najlepsze 
zbiory ryżu ostatnich lat dojrze­
wają dopiero obecnie. Pola ry­
żowe pokryły się gęstą zielenią, 
iednak ryż ukaże się na ryn­
kach dopiero w końcu listopada 
łub w grudniu.

W Bengalii i w Kalkucie moż­
na zauważyć wzruszające sceny 
rozpaczy. Widzi się całe rodziny, 
które opuściły swe wioski i  do­
my i ze swym ostatnim dobyt­
kiem, składającym się z kilku 
talerzy i dzbanów, przybyli do 
Kalkuty. Wszystkie inne rzeczy 
oni sprzedali. Żebrząc przecho­
dzą oni ulice na poszukiwanie 
placów w  cieniu, gdzie mogliby 
wypocząć. Zmizerowane dzieci, 
stężali mężczyźni i kobiety, ro­
dzice, którzy noszą swe niemo­
wlęta i starsze dzieci, które 
ciągną się za nimi, stanowią co­
dzienny widok ulic Kalkuty. 
Podobna tragedia rozegrywasię 
za murami hinduskiej dzielni­
cy, gdzie rodziny średniej klasy, 
które są za dumni, ażeby żebrać 
lub wyszukiwać zupę z kuchni, 
powoli zagładzają się. Dworce 
Bengalii przepełnione są żebra­
kami. Wielu tych nieszczęśli­
wych ludzi umieściło się całymi 
kolumnami w pobliżu dworców 
kolejowych, gdzie żyją z żebra­
niny i kradzieży z poszczegól­
nych wagonów, towarowych.

{„Deutsche Allgemelne 
Zeitung").

Eezo Grossl oświadczył;
Wszyscy efcerowle I żtłmerze 
na Aflć utyku ro strome Duce

RZYM. (DNB). Radio rzym­
skie transmitowało przemówie­
nie bohatera włoskiej łodzi pod­
wodnej, odznaczonego krzyżem 
rycerskim, kapitana Enzo Gros- 
si'ego, który oświadczył, że 
wszyscy oficerowie i  żołnierze 
włoskich baz na Atlantyku zo­
stali wierni ojczyźnie i Duce. 
Wszyscy ci ludzie, mówił Gros- 
ti, upoważnili i polecili mu w 
ich imieniu złożyć ojczyźnie to 
oświadczenie. Nikt z nich ani w 
najmniejszym stopniu nie wątpi 
w zwycięskie zakończenie tej 
wojny. Grossi zwrócił się do 
żon i matek poległych żołnie­
rzy i zapytał ich, czy ich ofiary, 
ofiary włoskiego narodu, mogą 
być daremne? W interesie dzie­
ci tych poległych, w  interesie 
przyszłości całego kraju muszą

Włosi prowadzić dalej wojnę. 
Walcząc po stronie swych sprzy 
mierzeńców wojnę Włosi wy­
grają.

TOKIO. (DNE). Jak donoszą z 
Penang, przeleciały w dniu 13 paź­
dziernika Jednostki japońskiego 
lotnictwa morskiego przez Ocean 
Indyjski na wyspę Cejlon i nad 
miasto Madras. Pomimo silnej ob­
rony lądowej, obrzuciły one tam­
tejsze urządzenia wojskowe liczny­
mi bombami ciężkiego kalibru, tak 
że wyrządzone zostały ciężkie 
szkody. Stojący w porcie Madras 

wielki transportowiec stanął w plo 
mieniach po trafieniu go celnymi 
bombami. Wszystkie samoloty ja­
pońskie powróciły nieuszkodzone 
do swycb bzz.

Urzędowe obwieszczenia
w  s p r a w ie  z a r z ą d z e ń  d o t y c z ą c y c h  e w ż fcu a ^

w a n y c h
J) Pomieszczenie, utrzymanie i 

ogólną opiekę nad ewakuowanymi 
ze st&ryeb terenów sowieckich do 
Komisariatu Rzeszy Kraju Wscho­
dniego przekazuje się w formie 
zlecenia jako ciężar publiczny 
gminom, o ile ) dopóki nie zaist­
nieje regularny stosunek zatrud­
nienia tych osób.

2) Każdy jest obowiązany przyjąć 
wyznaczonych mu przez naczelni­
ka gminy zgodnie z ustalonymi 
przez Gener&lkommlssar‘a mierni­
kami ewakuowanych. Odnośne oso­
by mogą złożyć na ręce naczelnika 
gminy reklamację przeciwko przy­
dzielenia* ewakuowanych. W spra­
wach reklamacji rozstrzyga osta­
tecznie tzef powiatu. Reklamacja 
nie powoduje zwłoki w przyjęciu 
ewakuowanych.

S) Właściciele gospodarstw wiej­
skich są obowiązani odpowiednio 
zaprowiantować tych ewakuowa­
nych.- którzy przydzieleni łm xo- 
Stali dla wyżywienia. Ewakuowani 
otrzymują karty żywnościowe. W  
wypadku istnienia pod tym wzglę­
dem warunków, przyjmuje się e- 
wakuowanyeh do samowysiarczal- 
nej wspólnoty gospodarstwa wiej­
skiego. Dostarczone ewakuowanym 
ilości produktów spożywczych mo­
gą być też zaliczone do kontyngen­
tu obowiązkowych dostaw gospo­
darstwa wiejskiego.

4) W łaściciele  gospodarstw wiej­
skich mają prawo wciągnięcia e- 
wa.kuovrar.yeh do pracy w swoich 
gospodarstwach. Naczelnicy gmin 
mogą osoby, które nie zostały za­
trudnione w gospodarstwach wiej­
skich, wciągnąć do innych robót

Rozporządzenie w sprawie warun­
ków zatrudnienia robotników 
wschodnich w Generalnych Okrę­
gach Estonii, Łotwy i Litwy z It 
grudnia 1042 (VLL. Kowno S. 764; 
w brzmieniu rozporządzenia now e­
lizującego z 31 lipca 1943 (AUŁ 
Kowno) wraz z wydanymi w tym 
względzie rozporządzeniami wyko­
nawczymi winny być celowo w ka 
żdorazowym brzmieniu stosowane.

5) Tym, którzy ponoszą na rzecz 
ewakuowanych koszta, wynikające 
z wymienionych w punkcie 2 i 3 
zobowiązań, zwracają te koszta 
urzędy gminne o ile ewakuowani 
kesziów tych nie wyrównali swą 
pracą. Urzędy gminne otrzymaią 
rekompensatę według specjalnych 
wskazówek.

6) Naczelnicy gmin mogą celem 
wykonania swoich zarządzeń karać 
grzywną do 100 RM., które to grzy­
wny mają być ściągnięte tak jak 
podatki i daniny publiczne. Mogą 
oni wykonywać swoje zarządzenia 
przy użyciu przymusu policyjnego.

7) Kto nic usłucha wydanych n* 
podstawie niniejszego obwieszcze­
nia poleceń naczelników gmin. 
zwłaszcza kto odmówi przyjęcia 
ewakuowanych lub nieodpowiednio 
ich zaprowianfnje, karany będzie 
aresztem do sześciu tygodni i grzy­
wną do 1000 R M , łub jedną * tych 
kar.

Niniejsze urzędowe obwieszcze­
nie wchodzi w życic z dniem 1 paź­
dziernika 1943.

W ilno, 14 października 1543.

Gebictskommlssar Wilna— Land
podp. W LI-FI .

-eoa-

€ S f o w w i G S X C x e n i &
G e b i e f s k a m t n i s s a ^ a  m i a s t a  W iln a  w  s p r a w ie  

z n i s s i t n l a  z a r z ą d z e n ia  K r . 8  z  1 2  w r z e ś n i a  1 9 4 1  r .
Z m ocą obow iązującą od 15 paź­

dziernika 1943 r . znosi się  zarządze­
nie Nr. 8 z 12 września 1941 w  spra 
wie tary fy  j  miejsca postoju doro­

żek i  konnych wozćw ciężaro­
wych.

Geij.ietskom m issar m iasia  W ilna 
podp. H IN G 6T.

Rczsorządzenie burmistrza ir*. Wilna
D o ty c z y : m la | s c a  p o s t o ju  d o r o ż e k  I w i z j #  

c ię ż a r o w y c h  w  W iln ie

nad jeńcami wojennymi
VIGO. (DNB). Jak zmuszony by! 

przyznać Reuter, w sobotę urzęd­
nik kontroli dla dalekowschodnie­
go biura jeńców wojennych Czer­
wonego Krzyża i Organizacji St. 
John, King, nie stwierdzono ani 
jednego wypadku okrucieństwa na 
jeńcach wojennych w obozach ja­
pońskich. King przemawiał przed 
słuchaczami, którzy składali się z
3.000 osób, należących do rodzin
AAA A A4A A A AAAAA A A A i A A4.AA A t  AA&AA&AAi

MEDIOLAN. DNB. „Uegime Fas- 
cisia“ określa dzień 8 sierpnia nie 
tylko jako dzień największej hań­
by dia Włoch, lecz także jako dzień 
zmartwychwstania. „Zdradzony na 
ród musi się uwolnić od przekleń­
stwa zdrady, która ciąży na domu 
sabaudzkim. Włochy wmawiają te­
raz walkę pr;y boku swego sprzy­
mierzeńca. Od udziału i zapału i

Za zgodą P an a  G ebietskom m is- 
s a r ‘a m iasta  W ilna ustala  się  m ie j­
sca postoju  dla dorożek i  konnych 
wozów ciężarow ych w  okręgu m ia­
sta  W ilna w  n astęp u jący  sposób:

а) Miejsca postoju dla dorożek.
1) P la c  przed dw orcem  k o le jo ­

w ym  10 dorożek.
2) R y n ek  przy ul. N adrzecznej —  

5 dorożek.
8) R ynek przy ul. H olenderskiej 

—  10 dorożek.
4) R ynek K alw ary jsk i —  10 do­

rożek.
5) Skrzyżow anie ul. W itoldow ej 

i M ickiew icza —  5 dorożek.
б) Skrzyżow anie ul. Sw . Jerzego  

i M ostow ej —  5 dorożek.
7) Skrzyżow anie ul. K onarskiego 

i Basanaw icza —  5 dorożek.
8) Skrzyżow anie uL S ierak o w ­

skiego i  Dom aszew icza —  10 do­
rożek.

8) Ul. G arb arska  (przy ul. G edy- 
m ina) —  3 dorożki.

10) Ul. Śniadeckich —  5 dorożek.
11) Ul. Ja k sz to  —  5 dorożek.
12) UL Z aw alna (przy h ali ry n -jeuców wojennych i internowanych 1 ,

osób cywilnych w Azji Wschodniej. [ kowej) —  5 dorożek.

Gstitnie ostrzeżenie dia tych,
k tó r z y  wspierają bandy

KOWNO. (ON). Od pewnego cza- J przelotu nieprzyjaciela urządzali 
— ------ 1—1-5 «»-'!---- ■ —  ogniska w pewnych określonychsn w okolicy-wioski My liana! po­

w iatu Rokiszki grasowała banda, 
która od ludności wioski nie tylko 
otrzymywała poparcie, ale należeli 
do niej także liczni jej mieszkańcy. 
Banda zaprowiantowywała się wy­
łącznie w tej wiosce. Fosilki w 
broni i amunicji, Jak zaobserwo­
wano, otrzymywała ona w pew­
nych odstępach czasu z sowieckich 

samolotów, za poomcą spadochro­
nów. Dla rozpoznania miejscowo­
ści przez nieprzyjacielskie samo-

prawdziwych patryotów zależy o- J bandyci razem zc swymi po- 
bconie los Włoch. Imocnikami każdorazowo ftodczaa

formach, dookoła wsL
O ich działalności mieszkańcy 

wioski nie składali żadnych mel­
dunków. Należało w to wkroczyć. 
Dnia 13 października 1943 roku po 
zabezpieczeniu bydła I zbiorów, 
wioska Myliunai została zrównana 
z ziemią. Ludność, która nie bro­
niła się, została wyprowadzona i 
zatrudniona do prac celowych. 
Jest to ostatnie ostrzeżenie dla 
tych wszystkich, którzy sprzyjają 
bandom. W  przyszłości w każdym 
wypadku postępować się będzie 
bezwzględnie.

13) Skrzyżow anie ul. Z -w a ln e j i 
T ro ck ie j —  5 dorożek.

14) U l. W ielka (przy starym  ra ­
tuszu) —  3 dorożki.

15) U l. Lw ow ska Nr. 9 — 9 doro­
żek.

b) M ie jsca  postoju  dla konnych 
wozów ciężarow ych.

Do godz. 16 m ogą wozy ciężaro­
we zatrzym yw ać się  tylko na p la ­
cu zbiórki pogotowia przewozowe­
go pryw atnych zaprzęgów konnych 
(obecnie na dziedzińcu przy uL Do­
m in ikań sk iej Nr. 2) a po godz. 16 
także na n astęp u jących  m ie jscach  
postoju :

1) R ynek drzew ny przy uL Za- 
w alnej —  20 wozów ciężarow ych

2) R ynek k a lw a ry jsk i —  20 w. 
ciężarow ych.

3) N adrzeczna —  20 w. ciężar.
4) Dw orzec tow arow y —  20 w. 

ciężarow ych.
5) R ynek  Ł u kiski — 20 w. cięż.
6) R ynek przy ul. H olenderskiej 

— 20 wozów ciężarow ych.
Z innych m ie jsc  postoju  korzy­

stać nie wolno, a n a  w ym ienionych 
m iejscach  postoju  n ie może rów no­
cześnie zatrzym yw ać się  w ięcej cb 
rożek lub wozów ciężarow ych, ani - 
żeli to pow yżej zaznaczono.

T aryfy  za św iadczenia dorożek i 
wozów ciężarow ych ustanowione 
zostały sp ecjalnym i rozporządzenia 
m i (obw ieszczenia P an a G eneral - 
kom m issar‘a  w  K ow nie z  15 i 24 
stycznia 1942 oraz późniejsze zm ia­
ny).

W ykroczenia przeciw ko powyż­
szym przepisom karane będą fcrzez 
B urm istrza m iasta  W ilna grzywną 
do 500 RM . lub w ysianiem  do obo­
zu robót przym usow ych do 3 tygod 
n i w zględnie obydwoma karam i 
równocześnie.

Rozporządzenie n in ie jsze  w cho­
dzi w życie z dniem  15 październi­
k a  1943 r.

W ilno, 11 października 1943. 
B u rm istrz  m iasta  W ilna



© I s  m i e s z c z e n i e
W edług przepisów  i rozporządzeń 

w spraw ie reg la m en ta c ji żelaza 1 
s ta li w  K om isariacie  Rzeszy K ra ju  
W schodniego z 6 października 1842 
(V B L . R K O . S. 130) i w  spraw ie 
reg lam en tacji m eta li z 1 kw ietn ia  
1343 (Y B L . K K O . S . 47} przekazy­
w anie praw  do nabycia żelaza i 
m etali przy pomocy orderów  na że 
lazo 1 m etale je s t  dozwolone jed y ­
nie w tedy, gdy istn ie je  pozwolenie 
Retchskom m issar‘a. O rdery muszą 
być zaopatrzone w  num er doku­
m entu zezw alającego i w edług ob­
w ieszczenia państw ow ego urzędu 
żelazo i m etale nie mogą być bez

w spom nianej klauzuli zezw ala jące j 
przyjm ow ane na teren ie Rzeszy 
ja k o  w ażne przekazanie praw  do 
nabycia. W ykroczenia przeciw ko 
n in ie jszym  przepisom  będą w  przy 
szlości bezw zględnie karan e.

Podania o udzielenie zezwoleń 
na przekazanie p raw  do nabycia 
żelaza 1 m eta li przy pom ocy orde­
rów  na żelazo i m etale  należy w rę­
czać P an u  G en eralkom m issar‘owi 
w  K ow nie, H. A. I I I .  WL

G eneralkom m issar w K ow nie 
z polecenia 

Dr. Fen se

O b w i e s z c z e n i e
Zgodnie z rozporządzeniem  z 11 

m a ja  1343 dotyczącym  rozporzą­
dzenia w  sp raw ie w prow adzenia 
leg itj rm acji pracy (zam iast w yka­
zów zmian) obow iązani są  wszyscy 
k ierow nicy urzędów  i  przedsię­
biorstw  zgłaszać początek i zakoń­
czenie stosunku pracy osób należą­
cych do przedsiębiorstw a na p rze­
pisanym  form ularzu do w łaściw e­
go urzędu pracy. Z głaszać należy 
rów nież zm iany m ieszkania i zm ia­
ny nazw iska oraz stanu  rob otn i­
ków, pracow ników  i pom agających 
członków  rodziny na sp ecja lny ch  
form ularzach .

( Form ularze zostały obecnie w y­
drukow ane i  są  gotow e do odebra­

n ia  w  A rb eitsam tie , pokój Nr. 5. 
D latego uprasza się  kierow ników  
urzędów 1 przedsiębiorstw  do n ie ­
zw łocznego odebrania form ularzy 
i zgłoszenia przy ich  pom ocy od­
pow iednich zm ian w śród sw ych 
pracow ników .

K to  zaniecha przedstaw ienia 
przepisanych zgłoszeń o zm ianach, 
może być ukarany stósowriie do 
§ 3 rozporządzenia.

W ilno, 13 października 1943.
G e b i e t s k o m m i s s a r  w  W ilnie 

A rbelt.sam ł.

Tu mów! Związek Zawodowy

Za niedozwolone posiadanie broni
•—  Is s r ®  ś m i e r c i

KOWNO. (ON). Litwini Kostas 
1 Wacław Eaginskasowie z Uzugl- 
riai zostali skazani przez niemiecki 
sąd specjalny na karę śmierci aa 
nielegalne posiadanie broni 1 ra­
bunek. Mieli oni w prleciągu pew­
nego czasu znaczną ilość broni, po­
między innymi lekki rosyjski ka­
rabin maszynowy, kilka karabinów

I pistoletów. Broń tę używali oni 
w celu wymuszania wódki od oko­
licznych włościan.

Niedozwolone posiadanie broni 
przedstawia duże niebezpieczeńst­
wo, mianowicie dla ludności wiej­
skiej 1 Jest prześladowane bez­
względnie, nawet gdyby sprawca 
posiadał broń przez czas krótki.

W ydział podniesienia w ydajności 
pracy i  w ykształcen ia  zawodowego 
W ileńskiego Zw iązku Zawodowego 
urządza z  udziałem  Izby  Gospo­
d arczej w  rozm aitych w ileńskich  
przedsiębiorstw ach uczelnie w ar­
sztatow a i  kącik i naukow e. Ja k o  
uczniów bierze się pod uw agę m ło­
dzieńców w  w ieku od 14 do 18 lat. 
Istn ie je  bogaty w ybór z rozm aitych 
dziedzin rzem iosła, ja k  np.: ślu ­
sarstw o, e lek tro tech n ik a , sto la rst­
wo, m urarstw o, kraw iectw o, szew ­
stw o i inne. W iele przedsiębiorstw  
posiada pom ieszczenia, w  których  
uczniow ie mogą m ieszkać. Czas 
trw an ia nauki w ynosi od 2 do 3 lat, 
zależnie od w ybranego fachu. '

K to  chce w ziąć udział w  tym 
kształceniu się, pow inien zgłosić się 
do Zw iązku Zawodowego, ul. Ge 
ćtymina 27, p okój 313, tel. 152. 
808-24.

X
W ydział W zmożenia P racy  i P o ­

p ieran ia . Zawodowego W ileńskiego 
Zw iązku Zaw odow ego urządza 
przy H K P  562 ku rsy  ślusarstw a 
samochodowego. P oczątek  kursów  
przew iduje s ię  na 3 listopada.

Zgłoszenia p rzy jm u je  Zw iązek

Zawodowy, Gedym ino 27, pokój 
315, tel. 352, 808.

X
W niedzielę, dnia 17 października, 

o godz. 1 4 -c j w W ielk ie j S a li  K o n ­
certow ej (ul. O strobram ska 5) od­
będzie s ię  „W ieczór R ozm aitości", 
w k tó ry m  udział b iorą: 

so liści L iep as i  B ie lick a , 
śpiew acy R am onis 1 Żem aitls, 
a rty ści C zepaitis 1 R ukas, 
kaletn icy  Ja m in a  i Louis, 
solista  na ksylofonie Czenczis, 
kum  Sylw ester, ork iestra  rad io­

w a pod batu tą  Szczepańskiego i 
akom paniam ent SzeKgowskiego.

W e środę, dnia 20 października 
o godz. 18 odbędzie się  dla człon­
ków Zw. Zaw . przedstaw ienie ope­
ry  „R igoletto", a w  niedzielę, dnia 
24 października o godz. 14 w  W iel­
k ie j S a li K oncertow ej znowu 
„W ieczór R ozm aitości" o obszer­
nym  program ie.

Przedsiębiorstw a zarejestrów  ane 
m ogą otrzym ać k a rty  w stępu na 
„R igoletto" i na „W ieczór R ozm ai­
tości" w  poniedziałek, 18-go paź-, 
dziennika od godz. 9 do 12 w  lokalu 
Zw. Zaw. przy uL Gedym ina Nr.' 27, 
I I I  piętro, pokój 320

X .  € § m i m

W niedzielę o godz. 14 odbędzie 
się  na P iórom oncie m ecz piłk i noż­
n e j pomiędzy drużynam i artystów  
1 pracow ników  T eatru  a pracow ni­
kam i W il. O kr. Sport.

P od ajm y nazw iska graczy obu 
drużyn, którzy są obow iązani do 
przybycia n a  stadion ju ż  o godz, 
12 m. 30, a to w celu  dopasow ania 
sprzętu, poniew aż m ecz rozpocznie 
s ię  punktualn ie (przedstaw ienie w 
teatr/.e).

„ T e a tr" : K bw alunas, W iszniau- 
skas, A m brożajtis, M arcijon as, D i- 
jo k a jtis , R aczkau skas, Żyllus, 
K riauczunas I, Fedaraw iczius,

Szkiem a, C zepajtis, Ju k n a , Śn ież­
ka , Cziżenauskas, D argis, E jnoris, 
Jadziaw iczius, B ie lsk is , Czinczius. 
„Pracow nicy WIL O kr. Sp o rt.": 
Skard is, K ietu rak is , N arbuias, K a -  
m iczajtis , K ondrataw iczius, W ol- 
skis, B ubnow as, Szlekas, Ż iu rk ia- 
w iczius, K rieszczunas, Z ajcew , 
B ro jch m anas, M otujza, K ła u sz in a j- 
tis, K uczergius, G uiskis, S iek ła jtis .

W  obu drużynach zn a jd u ją  się 
gracze, którzy niegdyś przedsta­
w iali pew ną k lasę .- T en  m ecz 
O LD —BO Y Ó W  pow inien wzbudzić 
zrozum iałą sen sację , ze względu na 
sw oją  n ie codzienność. (K)

1 5

Pite Unit

s o i  s  T i  

Gerarda, Fjoreniyny.

Wschód słońc* 4,43 
Zachód słońc* 15 24 

D Z IS  Z A C IEM N IA M Y  OKNA 

OD GODZ. 17.68 DO GODZ. 03.15.

—  KO M EN D A  P O L IC JI  M. W IL ­
NA P R Z E N IO SŁ A  S IĘ  Z U L IC Y  
M A G D A LEN Y. Pod ajem y do w ia­
domości czytelników , że Kom enda 
P o lic ji in. W ilna z dniem  15. X . b. r. 
przeniosła się  z gm achu przy ulicy 
M agdaleny N r. 2 —  do gm achu 
Nr. 36 przy ul. Gedym ina. Bardzo 
m ożliwe, ż.e n iektóre  działy policji, 
(n. p. w alk i ze sp eku lacją  czy ew i­
d en cji ludności) znajdą pom ieszcze­
n ie  w  innym  gm achu, a to ze 
względów czysto techniczno-m iesz- 
kaniow ycb.

V/ najbliższym  czasie podamy 
czytelnikom  dokładno adresy i go­
dziny p rzy jęć in teresantów  poszczę 
gólnych oddziałów kom endy poli­
c ji ,  k tóre  otrzym am y drogą urzę­
dową. (K )

—  K A R T K I ŻYW N O ŚCIO W E. 
Przypom inam y m ieszkańcom , ż e  

k a rtk i żyw nościowe r.a 22-gi okres 
w yżyw ieniow y (od 18-go 10 do 14 
11 b. r.) w ydaw ane są w  następ u­
jący m  porządku alfabetycznym : 
15-go na lite ry  —  A, B , C, £ ,
E  i £ ,  16-go —  F , G, H, I, I, J  i Y , 
18-go —  K , L , M, N, O, P , 19-go — 
R , S , g  i T , 20-go — U, U, V, Z 1 Ż.

(k)
—  O TRZ Y M A M Y  C H LEB ZA ­

M IA S T  M Ą K I P SZ E N N E J. Jak * się 
dow iadujem y, w szyscy m ieszkańcy 
m. W ilna o trzym ają  na m ocy za­
rządzenia W ydziału A prow izacy j- 
no-G ospodarczego z dnia 14-go bm. 
ch leb  zam iast m ąki p szennej. Chleb 
będzie w ydaw any na odcinki 
„Chleb albo m ąka pszenna" w szy­

stkich k a rt żyw nościow ych 
okresu w yżyw ieniow ego, w ilości 
podanej na odcinkach. W -związku 
z tym  przedłuża się term in  w ażno­
ści w ym ienionych odcinków . G dcia 
k i te m a ją  w ażność do dnia '31-go 
października 1943 r. (k)

—  Ś M IE R T E L N Y  S K O K  Z MO­
ST U  Z W IER Z Y N IEC K IE G O . Wczo 
ra j o godzinie 11 rano przechodnie 
byli św iadkam i na M oście zw ie­
rzynieckim  sam obójstw a, któro  po­
pełniła ku bista  o nieustalonym  do­
tychczas nazw isku, skacząc prze* 
b arierę  w  nurty W ilii.

D enatka bardzo szybko zanurzy­
ła się pod wodę i pomimo usilnych 
starań  ludzi, którzy przy pomocy 
lodzi usiłow ali ją  w yratow ać, uto­
piła się. C iała z powoclu silnego 
prądu również, n ie  zdołano w yło­
w ić. Dochodzenie prowadzi K ry ­
m inalna P o lic ja . ' (K )

—  W Y PA D E K  P R Z Y  P R A C Y . 21 
letn i Zygm unt Mumot, zam ieszkały 
przy uL Savan oriu  Nr. 37 m. 5, do­
znał w  dniu 13-go b. m. o godzinie 
13-e j poważnego złam ania lewego 
uda. W ypadek zdarzył się w  Ićsia 
w  czasie rąb an ia  drzewa. W ezw ana 
z W ilna Pogotow ie, spotkało Z. M u* 
m ota jad ącego do m iasta wozem 
przy m łynie —  obok K aro lin ek . U - 
dzielono m u pierw szej pomocy i 
przewieziono do szpitala. (k)

—  M YŚLA N O , Ż E  TO  COŚ PO ­
W AŻNEGO. P o lic ja  w ezw ała we 
środę o godz. 13 -e j Pogotow ie na 
ul. B asanovicziusa Nr. 2 do znale­
zionego na ul. Edw arda P ie ir ^ k a  
(Lenpuviu 19 m. 10), k tóry  zdradzał 
dziwne o b jaw y czkaw ki. P rzyby­
łe Pogotow ie, k tó re  przewiozło P ie ­
trzyka do sw ego am bulatorium , 
gdzie po zastosow aniu am oniaku — 
ofiara  nadużycia alkoholu odzys­
k ała  przytom ność i mocno zdziwio­
na udała się  do m ieszkania.

K I W A

W e h r m a c h t k i n o  II ,3 S■  < W tle ó sl a)

Jutom [i Mn żonę"
, C « S I M O -  6 - 7 7

„Casanova się źeni“
„ & D m A "  36, <*!. 10-37

„ S E 3 D E C Z N A  R A D O Ć Ś —  

S E R D E C Z N Y  B Ó L ”

„Andaluzyjskie Hoce“
g A U S Z R A * *  ‘ 4 ,  t e a  1 0 - 7 0

H A ś ? R Y  H L L  igf fi lm ie

Joo M te iij pt!jiatiil“
. G R A Ż Y M A -  w  N.-Wilejce.

„Wielka Miłość1

I?  i r m a

BypL lii. f.
Jcgailes, (Jagiellońska) 7 m. 3
wzywa swoich r o b o t n i k ó w  
(względnie ich rodziny) do na­
tychmiastowego doręczenia w 
biurze odcinków na kartofla.

&$2€2źc3& Saeirj!
Gwarantowanymi mrezood -ornymi 

drzewkami hodswii Szkółek Danilo- 
we szczepionymi na syberyjskich 
dzikach, p. Sużany k/Hodbrodzia. 
Tcuro ”ińaki i Wilno, Kalwaryiska 148 

U n iK a jcie  fa łsz o w a n ia !

P O T R Z E B N I
łobofnicy(ce) kosania kartofli w 
Z atro .zu . O p łłta  kartcfU m i. D osta­
wa zarobionych kartofli do Wilna. 
Robotników przywozi i odwozi do 
Wilna m ajątek. Zgłoszenia przytmuje 
Ostland t. j. B asa-av ić  us (W. Pohu­
lanka) 24 do p. Krupińskiego, do 

-godziny 4.10.

T E A T R

„A L I-B A B A "
W i e l K a  Cs&.

I  Biitf. li. 15 p f f l i r ta
wielka inauguracja
salsweis pfsiiwiia

„ S£& !% !M  Ę J iŁ S  "
Pieśni, Muzyki, Tańca- 
W PROGRAMIE.

!!( Wielka orkiestra jazzowa !!! 
!!! Cygańskie romanse w wyk.

U S O W E J  iii 
!!! Para taneczna JAMiiMA

&  L O U IS  1 i 
—  Cygańskie tańce — 

Atrakcje zagraniczne i siły miej­
scowe z J. ^ 'S aseekĄ  na czeie.

C Y R K  w Wilnie
P y lim o  ( f s w it ln a )
Rynek Drzewny

O d d n ia  1 3  b .  m .

zmieniony program
B i o r ą  u d z i a ł  p i e r w s z y  r a z  

w Wiln’e w ystępujący

AKROBACI POWIETRZU
Nowe komedie oraz gstr © g r a n a  
e a S & o t ó s I e J s  s s n S e H i O j a j f .  
Początek: cedzień • 17 i 19 )pdx. 

W a edziele: 14 30, 17 i 19 t-oda. 
Kasa czynna: od g. 15 

w niedziele ed g. 12.

DRZEWKA OWOCOWE
odporne na mróz

SK L E P  NASION \ W A R 2Y W
óyęim antq26 (kolo mostu Zielonego)

Potrzebna służąca
d o  2 - c h  o s ó b  

uk Taukos (Pokój) 36/43—2.

ZAM IE iflij na znacz tl pocztowe
do kolekcji albo na opal rower m ęs­
ki w dobrym stania, fortepian firmy 
Dietricha, dwa lóźka sprężynowe z 
morskiej trawy. Tamże kapię zbiory 
znaczków do kolekcji. Jasinskio ( J a ­

sińskiego) 16—3.

| \

A K O R D E O N  n a  120 
b a só w  z a m ie n ię  n a  
u b r a n ie  lu b  o p a ł. 
S u b a ć ia u s  (S u b o cz ) 
N r . 2, p r a c o w n ia  
szew sk a , (6855)

B U T Y  o f ic e r s k ie  
b . d o b r e  N r . 28 za 
m ie n ię  n a  o p a ł. 
A d . J  .ik s  to  N r . 12 
—9 (D ą b ro w sk ie g o ) 

(6814)

B A L IĘ  d u żą, n o w ą  
m ę s k ą  je s io n k ę , 2 
s z a fk i  n o c n e , 2 
p ła sz cz e  g a b a rd ln o  
w e, n o w y  1  u ży w a 
n y , z a m ie n ię  n a  
o p a ł. V iv u ls k io  
(W iw u lsk le g o ) 16— 
7, o d  g.16. (g)

B U T Y  ro b o c z e  z  
c h o le w a m i N r. 30, 
w ó z e k  g łę b o k i, b u r  
k ę  k a u k a s k ą , z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
Z e m o je  2 1  m . 1  
(d. K o lo n ia  W ile ń ­
s k a , ul. D o ln a ).

(6744)

B E C Z K I  n a  k a p u s ­
t ę  n a  3, 4, 3 p u ­
dów , f r e n c z  k o lo ru  
k h a k i,’ k s ią ż k ę  
le c z n ic z ą  w  2 to ­
m a c h  „ K u r a c ja  
K n e ip a " ,  z a m ie n ię  
n a  ja b ł k a  lu b  o p a ł. 
K a ś  to n ą  (K a s z ta ­

n o w a ) 4—23. (6063).

C H IR O M  A N T K A , 
w ró ż k a  p r z y jm u je  
od  g od z. 10  do 8 
po p o łu d n iu  W il­
n o, D id ż io ji (W lel 
k a )  15/1 m . 12-a. 
w e jś c ie  z z a u łk a  

S z w a rc o w e g o  N r. 
1 . w  p o d w ó rk u .

C H IR O M  A N T K A - 
F lz jo n o m is tk a  o -  
k r e ś la  z r ę k i ,  k a r t ,  
fo to g r a f i i ,  im io n  1 
p ism a . G ie d ra if iią  
(C h o c im sk a ) 12 —2 .

(6781)

D Z IE C IN N Ą  Je s io n  
k ę  od  10—14 la t  za 
m ie n ię  n a  o p a ł. 
D o m asev lfiiu s (G im  
n a z ja ln a )  6—5 od 
g od z. 18. (6851)

D O B R Z E  z a p ła c ę  
i za  „ p o d rę c z n y  s ło ­
w n ik  g e o g r a f ic z n y "  
M a lisz e w sk ie g o  1 
O lsz e w icz a  o ra z  
, , L e k s y k o n  I lu s tr o ­
w a n y "  w  w y d a w ­
n ic tw ie  T rz a s k i 
E v e r ta  i M ic h a ls k ie  
g o  S o d ą  (S ad o w a) 
11 m . 15. (6765)

E L -V A  p ra c o w n ia  
k r a w ie c k a  G e d im i­
n o  (M ic k ie w icz a )  15 
m . 3 s z y je  b ie liz n ę  
m ę s k ą , r e p e r u je  o - 
r a z  w y k o n u je  czap  
k i  m ę s k ie  n a r c ia r -  
k L  (6566)

C H IR O M A N T K A  
w ró ż y  z r ą k  i  k a r t  
S ta w ia  h o ro s k o p y . 
D la  n ie o b e c n y c h  z 
p ism a  i  fo to g r a f i i .  
T il to  (M o sto w a) 
25—7. (6819)

G O T O W A L N IĘ , 
p o d rę c z n ik i  d la  
sz k ó ł 'te c h n ic z n y c h , 
r a m y  o k ie n n e  z 
f u tr y n a m i 1  sz k ło  
do r a m e k  z a m ie n ię  
n a  o p a ł. S ć l i ą  
(S o łta n ls k a )_ 5 . (1669)

K R E D E N S  d ę b o ­
w y  d o b ry  z a m ie ­
n ię  n a ty c h m ia s t  n a 
o p a ł. N a u g a rd u k o  
(N o w o g ró d zk a) 14 
—S. (6873)

N O W O C Z E S N A  
s z a fa  z lu s tr e m , 
b u fe t , t r e m o , łó ż k a  
m e ta lo w e , s to lik  
s z a c h o w y , k o c ió ł  
do p r a n ia , p r a lk ę , 
ż e la z k o  e le k tr y c z ­
n e  z a m ie n ię  n a  
o d z ie ż  d o  d n ia  20 
b . m . G ed im in o
(M ic k ie w icz a ) 43 
m . 3. (6367)

S Z C Z E N IĘ T A -o w ­
c z a r k i  2 m ie s ię c z ­
n e , ła d n e  do  n a b y ­
c ia . A n ta k a ln io  
(A n to k o ls k a )  IG—6 

(6080).

T A P C Z A N  190X90 
w  d o b ry m  s ta n ie  
z a m te n tę  n a  o p a l 
S te p o n o  (S te fa ń ­
s k a )  15—7. (6301)

Z G U B IO N O  t o r e b -  . Z A M IE N IĘ  p ła sz cz  
k ę  s k ó rz a n ą  d n ia  .d a m s k i z im o w y  ro z  
l l . X . 43 r .  z  d o k u - i  m ia r  ś r e d n i , o ra z  
m e n ta m l ( L a lk i -  ‘b u ty  N r , z Ł .ń ó w e  
n a s ,  a s m e n i liu d lH  | c h r n m o U 'a ;ą j 
m as) w y d a n y  p rz e z  a n g ie ls k i, ir * * - '; TOP 
M a g is tr a t  m , W iln a  p ła sz cz  dańisSłi f a k  
n a  Im ię  M ic h a lin y  że z im o w y  ty lk o

U P R Z E JM E G O  zn a

D a sz k le w tcz o w e J. 
P r o s z ę  o  z w ro t B a -  
san av iC tau s  (W . P o  
h u la n k a )  17—28, za
w y n a g ro d z e n ie m .

lo z c ę  k s ią ż k i  p . t .  I Z G U B IO N Y  p asas  
„ D w o je  L u d z i" , ; l i te w s k i  n a  n a z -  
z o s ta w io n e j n a  p la  i w isk o  B in g le l  F r a ń  
c y k u  O rz e s z k o w e j i c ls z e k  z am . N ow o 
w  d n . l l . X  p ro s z ę  , g a rd u k a s  N r. 106 
o  o d n ie s ie n ie  z a  m . 5, u n ie w a ż n ia
w y n a g ro d z e n ie m  
G e d im in o  (d. M ic ­
k ie w ic z a  22-a —22 .

s ię . (6253).

Z G U B IO N Y  dow ód 
(6829). ; o so b is ty  n a  n a z w is  

i k o  S itk ie w lc z  M a -
U B R A N IE  ro b o c z e  ; r j a n n y , u n ie w a ż n ia  
z a m ie n ię  n a  p a n -  : E|„ '  (6683).
to f ie  d a m s k ie  36 j ------------- -— _ „
lu b  n a  o p a l. S k a j -  j Z G U B IO N Y  L a ik . 
s c io j i  (H oża) 7- 2 , j A sm . L iu d . N r. 
o d  g od z. 16. (6360. 79438-17638 w y d a n y

____________i   14.IX .1943 r .  p rz ez

n a  tę ż sz ą  o so b ę  1 
t d o b reg o  m a te ­
r ia łu , e w e n tu a ln ą  
ró ż n ic ę  d o p ła cę . 
K u p ię  ta k ż e  k o ł­
n ie r z  o p o so w y . 
K o n d u k to rk i (K o n -  
d u k to rs k a )  2, M i-  
ry n o w sk a . (6794)

K U P IĘ  fu te r k o  n a  j ---------------------- —------■
d z ie ck o  w  w ie k u  | < i 1 WVrhOW?Rt?I 
1—3  la t ,  Z g ło s z ę - — ---------------- —------- —

.B A R D Z O  .ęzy b ką  
m e to d ą  n ie m ie c k i 
1 p is a n ie  n a  m a -

, sz y n ie . G ed im in o  
K U P IĘ  k a la fo n ię . (M ic k ie w icz a )  4-12. 
K ia lp e d o s  (Z e lig o w  G o d z .: p o n le d z ia "
sk ie g o ) 10  w arsztat , }eki j r o d a  1  p ią te k  
m e c h a n ic z n y . (6810) 3„ 9 w !e c z . w to r e k , 

c z w a r te k , s o b o ta  7

Ż Y L A K I u su w am  
od 7 do  11 r a n o  1 
od  15 do 19. G e d i­
m in o  (d . M ic k ie ­
w icz a ) 39—4.

O P E R O W E  n u ty  
do  sp rz e d a n ia . P y -  
U m o (Z a w a ln a ) 
N r. 11—8. (68)5).

ra n o  —  1.39.

W R O Z K A  z 3 0 - le t - ! V . M . S . n a  n a z -  
Dią p r a k ty k ą  p r z y j w is k o  Iw a s z k ie -  
m u je  o d  god z. 10 , w ic z  D o m in ik i, u -  
do 6 w ie c z ó r  o p r ó c z : n ie w a ż n ia _ s ię . (6891) 
n ie d z ie li. V o k te -  2GUBIONO "dn. U 
Clą (N ie m ie c k a )  « _ j j  b . m . w ie c z n e  ]  II
m . 12 . w  p o d w ó rk u  o  f _m y  „ p e i i - . M
n a  p ra w o . (6854). j g  .. b e z  g ió w k i,

3 m . Je d w a b iu  n a  
s u k ie n k ę , 2 m . s a ­
ty n y , ż a k ie t  w e ł­
n ia n y , s u k ie n k ę  
w e łn ia n ą , w y m ie ­
n ię  n a  b u ty  lu b  
u b r a n ie  m ę s k ie , 
o ra z  łó ż k o  n a  o p a l 
L iu b a r to  (G ro d z k a ) 
3—3 o d  god z. 14-18 
p . p . Z w ie rz y n ie c .

(6830)

L E K C J E  o b c y c h  
Ję z y k ó w . „ L in g u a " , 
V iln ta u s  (W ile ń -  

S K O R K Ę  b a r a n ią  s k a )  4—13. (6890)
c z a r n ą  o ra z  d o b rą  j
s k ó r ę  n a  p o d eszw y  , ..... — — i— .-■■■........
1 b ra n z le  k u p ię  J  L s ł O J f  f l  |
lu b  za  o p a ł. J o -  -----------------------------
g a ilo s  ( Ja g ie l lo ń ­
sk a ) 8—19.

nr
P l «  KC R1 

A L E K S A N D R A  
C h o ro b y

w e w n ę trz n e . 
PtH es (Z a m k o w a J 

ta  -  8.
P o n ić ć j .r ,f k l ,  ś r o ­
d y . p ią tk i od 12—3 
1 7—8, w to rk i,
cz w a r tk i. s o b o ty  

o d  1 5 -1 6 .

D r.
K S O U O Ł O W S K I 
C h orob y  s k ó r n a  1 
w e n e ry cz n e . P r z y j­
m u je  od  g. 8 do 13 

od g 3 do 7 w lecz . 
V !!n to u s (W ileń sk a ) 

N r. 30 m . I ł ,

| P* r a c a

P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą ca . T o to r ią  (T a ­
ta r s k a )  6. A ltu  
W e r k s ta t t . (6833).

j P O T R Z E B N A  s łu -  
i ż ą c a  do l i te w s k ie j 
: 3 o so b o w e j ro d z i­
n y . U o sto  (P o r to ­
w a) 81 S k le p  „ R u -  

I t a "  N r. 3.

O lt. F1TN D O W IC7 
S T E F A N  

C h o ro b y  n erw ow e 
1 w e w n ę trz n e  

S v . Ja k u b o  (Sw  
Ja k u b a )  10 — 2 
P r z y jm u je  od 18 

do I I

R Ę K A W IC Z K I 
zam szo w e , d am ­
s k ie  Ja s n e  z a m ie ­
n ię  n a  z am szo w e 

m ę s k ie , c ie m n e . 
B o n l f r a t r o  (B o n i­
f r a t e r s k a )  14—10.

S Ą  D O  N A B Y C IA  
d rz e w k a  o w o co w e, 
a g r e s ty , p o rz e cz k i, 
m a lin y , c e b u lk i  
n a rc y z ó w  1  tu lip a ­
n ów . C h ry z a n te m y  
k w itn ą c e -  S m o le ń  
s k a  9. (6837).

j Ś N IE G O W C E  
g a b a rd in o w e

g a -
„ __________ . . .  n a
N r. 38 p a n to f la  1 
p a n to fle  g iem zo w e 

: c z a r n e , n o w e , N r. 
135 z a m ie n ię  n a  o - 
■ p a ł o ra z  k u p ię  f la  
! n e lę  b ia łą  w  k a ż -  
! d e j i lo ś c i . Z g ło szę  
; n ia  p o d  „ S n ie g o w - 
! ce<‘. (6017)

M Ę S K IE  u b r a n ie  
g ra n a to w e  n a
w z ro st ś r e d n i  z a ­
m ie n ię  n a  o p ał. 
Jo g a ilo s -  ( J a g ie l lo ń ­
s k a )  8—16, do  U  r a  
n o  1 o d  1 7 -e j.

! S K O R Z A N K Ę  lu b  
‘ je s io n k ę  n a  w z ro st 

ś re d n i z a m ie n ię  n a
! o p a l. 18 Y a s a r lo  

(3-go  M a ja )  3—2, 
o d  god z. 18 do  18.

(6863).

 ______________________   ̂s u k ie n n e
W A R S Z T A T . s to la r  | ^ 3 ™ e  ^ ncp/;a r ® i l 0  i a lb o  g u m o w e n a
s k l z a m ie n ię  n a  o -  d,tu21/® p asJ ‘ i N r. 37 k u p ię  lu b
p a ł. K r e J v o ji  (K rz y  j c iw e g o  .  i w y m ie n ię  n a
w e K o ło ) 29—8. i P ro f * i t  °  p ła sz cz  z im o w y  u -

  R c d a k . „ N a u jo jł  ; |yWa n y  w  d o b ry m
L le S Lll ,3 a  J s ta n ie .  O fe r ty  k le
g ro d z e n ie m . (636 / ; roy/uć do  r e d a k c ji
Z G U B IO N E  Zftr jp o d  „ B o ty ‘‘. (6822).

D r. K A Z IM IE R Z  
L E JM A N

b  s t . a s y s te n t IGI- 
n ik ł D e ra sa t U S B  
C h o ro b y  s k ó r n e  
ł w e n e ry c z n e  VII 
n la u s  (W ile ń s k a ) 29 
P r z y jm u je  od godz 

4 d e  6.30

G a b in e t  
łte n fg e n o w s k l 

D R  M E D .
a . ś m i g i e l s k a '

P il le s  (Z a m k o w a ) 
Nr I m  9 

O d g od z. 9—15.

j  A k u s z e r k i  1

(6790) !

W O Z Ę K  g łę b o k i  
n o w o cz e sn y  w  d o b  
ry m  s ta n ie  i  p a te -  j ^ 't o d c z e n ie  z p r a - i '  _, XTm s k ie

w y% d r t X ^ y z a : ' cy na naf  rozm. 38
m f e J e  n a  o n a ł 1 m a s a  E d w lna,  lu b  m ę s k ie  k a m a -m ie n ię  n a  o p a ł. , d a n e  p rz ez  d y r e k - : r o m  25. v i l -

(W h ig ry ) 17^ 9  i cJ,ę  k ? le l  “ "IrM B ) i n ia u 3  (W ile ń sk a ) (w m g ry )  d — j n i a _  s ię . C60G6) . 48_ T (6753)

P O T R Z E B N A  gos 
1 p o d y n i z  ję z .  r o -  
j s y js k im . K r ó v o s  
I (O lim p ia ) 1 5 - 8  od  E L D R E W IC Z  
j g od z. 9 - te J . (6784).! ----------------------------------
! P O T R Z E B N A  p a ­

n ie n k a  do  zw ilża ­
n ia  1 u k ła d a n ia  ty -  

! to n iu . W a ru n k i 
1 p r a c y  b . d o b re , 
j L a b d a r iu  (Z au t. 
; D o b ro c z y n n y ) 2 -a  
! m . 8. (6816)

Z G U B IO N E : P e r s o  
W Y M IE N IĘ  n a  ń a la u s w e is  w y d a - 
d rz e w o  fo r te p ia n  ; n y  p rz e z  g m in ę  
w  b . d o b ry m  s ta -  ■, R u d o m in o  n a  n a z -  
n ie  f i r m y  „ L i l ie n -  j w is k o  R y n k le w l-
th a l ‘ ‘.  O b e jr z e ć  | cz ó w n a  J ó z e f a ,  ______________________
co d z ie n n ie  o d  9 ; m e t r y k ę  d z ie c k a  ; ję u P I Ę  lu b  z a m le -
do 18 — u l. M ły n o  ; R y n k ie w lc z a  R y -  | n le  d o b r y  r a d io -
•__ o — to *  rooeo\ I „„„„Ha Iccla+ire * . •

K U P IĘ  d o b r ą  d łu ­
g ą  k u r tk ę  s k ó r z a ­
n ą . L e y k lo s  ( L u i -  
w ts a rs k a )  2— 4 K u -  
b a z a n  Z o fia . (6812.

Z Y G M U N T  
S p e c .:  w e n e ry c z n e
1 s k ó r n e  c h o ro b y  
P r z y jm u je  w godz. 
8 _  1J 1 1 5 - 2 0
P U les (Z am k o w a) 
15 n» 8.

Z O F IA  
C R O N E R O T TA

p r z y jm u ję  porad®  
p o ro d y  w demu. 

W ilno. ul. Konai* 
sk ieg o  1 2  -  l

G a b in e t
Rentgpoowski

D r.
O N1ELUBSZYC 
P y tlra o  s  «*■ Z a ‘ 
w a ln a ) N r. 2 2 — 3 
Od godz 15 — U

w a  2 m . 42-a. (6862) ! sz a rd a , k s ią ż k ę  
' P ie n o c e n tra s o w ą ,

W Ó Z E K  a n g ie ls k i  j un iew aż.n ia  s ię . 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. | (6842).
A g u o n u  (M ak ń w a) |Z G U m o N O  d o w 6d

T 7TO N O  r e -  1n le n le  z  k p rn isJi 
f  Ę tó L to  *  4 p o b o ro w e j n a  n a z -lca w icz k ę  m ę s k ą  z w j sk o  B o ja r o w ic z

a p a r a t , p a te fo n  i 
p ły tę  e le k tr y c z n ą  
n a  2 f a je r k i .  Z g ło ­
sz e n ia  do A d m . 
„ G . C ."  p o d  N r. 

l i te w s k i  o ra z  zw o i ] 6776. (6776).

[ P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą c a  m ło d a  lu b  w  

! ś re d n im  w ie k u  do 
| p ro w a d z e n ia  g o s -  
| p o d a rs tw a  d o m o ­

w e g o . Z g ła s z a ć  s ię :  D R . R .  O R Ł O W S K I 
u l. T r e n io to s  (d. ■ c h o ro b y  p rzew o d u  

S ta r a )  24—3, od. I p o k a rm o w e g o  i s e r  
g odz. 4 p . p . (6673) c a  7—11 ra n o  1

P O T R Z E B N E  2 |' 3~ 7 ^d . P ’M m W ew l'

p ra w e ) r ę k i  k o lo ru  
bronzow ego.- O d eb ­
r a ć  U o sto  (P o r to ­
w a) 3—3. (6861).

Z G U B IO N O  m e t­
r y k ę  u ro d z e n ia  n a  
n az w isk o  G a rd ż iu s  
A n a to l 1 2 k a r tk i  
ż y w n o ścio w e  21 o k  
le s u  n a  n a z w isk o  
G a rd ż iu s  A n a to l 1 
G a rd ż iu s  H e n r y k  
u n ie w a ż n ia  s ię .

6840)

B r o n is ła w , u n ie w a ż  
n ia  s ię . E w e n tu a l­
n eg o  z n a la z c ę  p ro  
szę  o  z w ro t p o d  ad  
re s e m  w ie ś  N o w o - 
s ia d y  g m . S z u m sk , 
p o w . W il .-T r o c k i .

(6347).

Z A M IE N IĘ  n a  o - 
p a ł d u ży  f ik u s  2 
m e tr y  w y s o k o ś c i 1 
1V» s z e r o k o ś c i L v o  
v o  (d . L w o w sk a ) 
57—13. (0818).

K u p i ę
d r z e w o ;

o lc h ę ,  b rz o z ę , 
k r a iz ę  od 3 5 —  
5 0  cm . f p iln ik i 

d o  o s trz e n ia  
p i ł .  

W YTW Ó RN IA  
K Ł U M P I  

P ilies (Ztm kow a) 
18—11.

p o d rę c z n e  do p ra  
c y  k r a w ie c k ie j 

o ra z  s łu ż ą c a . U o s­
to  (P o rto w a ) 16—6.

(6847)

P O T R Z E B N A  u c z ­
c iw a  p rz y c h o d z ą ­
c a  d o  p o m o cy  p rz y
g o s p o d a rs tw ie  do  2

o só b . M o że b y ć  
d z ie w cz y n k a . Z g ło  
s z e n ia  T re n io to s  
(S ta r a )  24—3, f r o n t  
I  p ię tro . (6882)

cz a ) 39 m . 4.

Dr. M ed . 
JANINA 

P IO T R O W IC Z - 
JU R C Z E N K O W A
C h o ro b y  s k ó r n e , 

w e n e ry c z n e  
k o b ie c e  

P r z y jm u je  o d  11- 
13 l od  15—17. J o -  
g a llo s  ( Ja g ie l lo n  

s k a ) 16 - 6 .

T O K A R Z  p o tr z e b ­
n y  n a ty c h m ia s t  do 
p r y w a tn y c h  w a r­
sz ta tó w  m e c h a n ic z  
n y ch . W iln o , T r a -  

i k ą  (T r o c k a )  15.
1 6814.

Dr. Med. WIKTOR 
P I E S K Ó W

C h b ro b y  n ervm w ,
I w e w n ę trz n e  

w zn o w ił p r z y ję c ia  
U o sto  (P o rto w a ) . 
m . 2. O r d y n u je  o r  
12 — 14 l  14 -  17

M A R IA  
B R Z E Z I N A  
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